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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po
południu z 'wyjątkiem niedziel i dni

świątecznych.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MIEJSCOWA kwartalnie . . . .  4 złr. 50 cnt, 
miegięesnie . . . .  I m 50 „

Z p rze sy łk ą  pocztow ą:
m i e s i ę c z n i e ........................................... ‘4 zilr. — „ -

w państwie auetrjackim . . C j, — „
do P ru ł i Rzeszy niemieckiej . j 

S tancji . . {
B Belgji i Bzwajcarji . . ( po 7 złr.
„ W łoch, Turcji i księstw Naddn. I ftp cnt.
„ Serbii . . .  . . . ’  ,

M a  t- « jio .ie q te c z y k o e z t n j e  J O  c n t . ,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję:
W e Lwowie bióro administracji „Gazety N ar.4- 

plac Halicki w pałacu W. TJlanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.4" 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 P a r is , Otto 
Maass w W iedniu, (Haasenstein et Voglerj nr. 10 
W alfischgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
R otter et Cmp. I. Riemergasse 18 O. L , Daube 
et Cmp. I. M azimilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
M enem , w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler. 
Rajcbmu o et Frendler, w Warszawie Senatorska 22.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 cnt 
od m iejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

Reklamy w rubryce „Kadeełane“ 
S© et. od wiersza.

P r z e d r a a ta  n a  r o k  1881
wynosi na prowincji rocznie 

i W miejscu . ... . . „
kwartalnie

24
18
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4

z łr:

50 c.
na prowincji 

„  w miejscu . . .
Upraszam y o wczesne przesłanie pre­

num eraty, by szan. prenum eratorowie nie 
doznali przerw y w przesyłce.

Oazeta Narodowa, k tó ra  umieszcza ory­
ginalne korespondencje z W a r s z a w y ,  P o ­
z n a n i a ,  K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  P a r V -  
ż a ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i K o n s t a n t y ­
n o p o l a ,  i nadal szczególną uwagę zwracać 
będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częściach naszej ojczyzny, do 
czego posłuży jej obok powyźszyeh korespon­
dencji feljeton wyłącznie pracam i oryginal- 
nemi zasilany.

Premia dla prenumeratorów Gazety Nar.

2 obrazy oJojne (Oiejodruk)
p. t. Gościniec z Jarmarku i Dzień

„W dobry. \
Są to prześliczne polskie obrazy i j  8 

wyśbkie 54 cent., szerokie 48 cent. 
i  tajj i ą & m  wykonane, iż trudno je  odróż­
n i ć , ^  obrazów oryginalnych olejnych.

.Cena sklepowa tych obrazów jest i 2 
zfr. K ażdy prenum erator Gazety Narodowej 
W z y w a  obrazy te za dopłatą tylko 4  złr. 
zwinięte na rolkę- bfez uszkodzenia f r  » n k  o 
na miejsce. Zamówienia uskutecznia się od­
w rotną pócztą.

Prem uneratorow ie Gazety Narodowej n a ­
b y ć  m ogą również w adm inistracji Gazety 
zh żniżbną cenę 1  złr. oraz przesyłką póczt,

Powieść w U. tomach:
Jedna juitó? przez cale życie.

Iecającą rządowi, ażeby przy rozkładzie podatku 
gruntowego w Austrji Górnej i Dolnej, Styrji i 
Tyrolu i w innych krajach, jeźliby się okazało 
gdzie przykre podwyższenie, starał się rząd zła­
godzić w własnym zakresie. Centralistom jednak 
to nie wystarcza Piszą teraz, źe dodatek tej re­
zolucji .i  w i n n y c h  k r a j a c h *  odejmuje tej 
rezolucji doniosłość co do obu Austrji, Styrji i 
Tyrolu. W samej rzeczy zaś obawiają się cen- 
traliści, aby ta  rezolucja nie stanęła w drodze 
podburzaniu włościan tych krajów, które na 
tak rozległą skalę urządzają menerzy centrali- 
stów Rząd ma mieć zamiar pójść jeszcze dalej, 
i wnieść do Rady państwa nowellę do ustawy o 
podatku gruntowym, wstrzymującą pobór nowe­
go podatku gruntowego w obu Austijach, wSty- 
iji i Tyrolu aż do załatwienia wszystkich rekla- 
macyj. Dla wszystkich innych krajów pozostała­
by w  mocy prawnej pierwotna ustawa, zaprowa­
dzająca pobór nowego podatku od d. 1. stycznia 
I88t, bez względu na uniesione reklamacje. 
Taka nowella przyczynić się ma do złamania a- 
gitacji Centralistów między członkami niemie­
ckimi

, Najciekawszy w sprawozdaniu komisji po­
datkowej jest Wykaz, jaka w każdym kraju ko­
ronnym jest podług obliczeń komisji przecięciowa 
oyfra dochodu czystego z morga gruntu, a jaka by 
przecięciowa cyfra dochodu wypadała, gdypy za 
podstawę wzięto kontrakta dzierżawne. Z tego^ wy­
kazu okazuje dę, że w Galicji obie te przecięciowe 
cyfry, dochodu 'najwięcej, się zbliżają do siebie, 
tak iż różnica jest bardzo, mała, gdy -tymczasem 
właśnie w tych krajach (tj obu Austijach, Styrji 
i Tyrolu.) przecięciowy doehód z morga, obliczo­
n y  na podstawię kontraktów dz.erzawy, jest pra- 
" ie. dwa mzy tak wielki, j #  przecięciowy do- 

lód, który komisja obliczyła f wzięła za , pod- 
ibiwę. do rozkładu* podatku gw intowego - Jestto 
wjlepszy dowód. - że kraje te, ehociaż objecnie 

będą ti-ochę wyższy podatek płacić, ni,e śą jprty 
ciążone, że są-stosunkowo mniej opodatkowane jak 
Galicja — a krzyki ich ztąd pochodzą, że dotąd 
stosunkowo dp dochodu z ziemi bardzo mały pła­
ciły podatek gruntowy.

L W 0 m o. 23. grudnia.

(Sprawa podatku gruntowego i agitacja cen- 
tralittów. — Jak jej zapobiedz należy ? Zajście 
studenckie w Moskwie. — Koniec prac komisji cen­
tralnej - dla podatku gruntowego; rezolucja wzglę­
dem ulg możliwych. — Agitacje centralistyczne w 
■prawie, podatkowej; Wiece włościańskie. Jak 

‘eentraliści pracują na sławę Polaków.)

Geatralna komisja dla podatku gruntowego 
już w poniedziałek ukończyła BWą pracę Uchrwa- 
ły jej będą teraz wniesione do Rady państwa, 
która nie może już zmiąąić tych uchwał, lecz 
tytko, ma ogólną sumę ppdatku gruntowego u- 
diwalić, która rozłożoną będzie potem na pod­
stawach przez komisję reformy podatku grunto­
wego oznaczonych, Z początku centraliści zamie­
rzali wszelkiemi sposobami dążyć do tego, aby 
R&4* państwa nie uchwaliła tej ogólnej silmy 
podatkowej. Decz wkrótce się spostrzegli, że tym 
sposobem Galicja znowu przez dłuższy czas bę­
dzie płacić ten sam podatek co teraz, wyjćjzię 
Więc to na jej korzyść Dzisiaj już nie podnoszą 
centraliści tej myśli, lecz kto wie czy jej nie po­
dejmą nańowo, spodziewając się tern podkopać 
dzisiejsze ministerstwo, raz odejmując mu jeden ż 
Środków do pokrycia niedoboru, powtóre zadając 
tam klęskę moralną, i i  nie zdołało przeprowadzić 
reformy podatku gruntowego.

już  komisja podatku gruntowego na osta- 
tsdem swem posiedzeniu uohwaliła rezolucję, za-

i Brak miejsca nie dozwolił nam dotąd opisać 
zajścia, które miało miejsce w uniwersytecie mo­
skiewskim. Zresztą czekaliśmy na wyjaśnienia, 
'lWuiętaaliśmy, że prasa moskiewska zdoła bodaj 
.między wierszami opisać powody; które skłoniły 
studentów' moskiewskiego uniwersytetu do po­
dniesienia b u n tu . przeciw uniwersyteckiej ‘wła­
dzy Tymczasem oczekiwania nasze zostały za­
wiedzione. Dzienniki wychodzą^ w ‘Moskwie 
zaledwie że kronikarskim sposobem Wspominają 
o zajśc;Ui z wyjątkiem jednak Moskow. Wied., 
które całą winę zwalają na nowego ministra o 
światy 8aburowa i na tę okoliczność, źe tenże 
Saburów, odbywszy niedawno inspekcję uniwer­
sytetu moskiewskiego i znalazłszy w nim stra­
szne nieporządki, usunął z posady kuratora ks. 
Meszczerskiego, Tymczasem ten pan Meszczer- 
ski należał do tego stronnictwa skrajnych pan- 
slawistów i skrajnych klassyków, do którego 
Kątków nalepy j którego nawet szefem mianuje 
się dotąd redaktor Moskow Wied. Ztąd gniew 
p. Katkowai nowego ministra oświaty i ztąc 
naturalnie twierdzenie z którem wystąpiły Moek 
Wied. nazajutrz p0 awaflturze w uniwersytecie, 

że ,przyczyny 2dj scia szukać należy w braku su­
rowej dyscypljiuy w njeładzie panującym w za­
rządzie umwfcrs teckim w bawieniu się w libe 
ralizin nowegb ministra i j d

„Zaburzenia między uczniami naszego uni­
wersytetu — biszą one — przygotowane przez 
zbrodnicze wpływy j długo wrzącą, między mło- 
dzieżą głuchą lturZą wewnętrzną, wybuchły 
reszcie na jaw, \ najprzód w hałaśliwych zgroma­
dzeniach, a pa8)tępnig w głośnej burdzie uliczne, 
d 17. grudnia. MTelka jest jednak w tem wszy­
stkiem wina rebtora uniwersytetu, któiy przez 
długi czas na rozmaite zuchwałe wybryki mło­
dzieży odpowiadaj wcale niepotrzebnie słodziut- 
kięmi obietnicami ̂  j małemi ustępstwami, zapouii* 
nająć o własnej godności i takcie, a teraz uj­
rzawszy tłum młoęziejy ) grożący mu i krzyczą­

cy, uznał zą właściwe ukryć się i wezwać naj­
spieszniej pomocy jenerał-gubernatora, policmaj­
stra. siły zbrojnej i gwałtu. Niech wszyscy u- 
czciwi i rozsądni ludzie w Moskwie uznają, czy 
potrzebne nam teraz te wszystkie nieporządki, i 
czy one nie z winy rektora wynikły ? A ileż to Mo­
skwa w obecnej chwili stracić może. że nieroz­
sądne postępowanie v pewnych osób doprowadziło 
młodzież do wzburzenia umysłów i do głośnych 
burd ulicznych, dzięki którym kraj nasz znów 
może być powstrzymanym, a nawet cofniętym na 
drodze prawidłowego rozwoju, co niewątpliwie 
nastąpi, jeśli, jak na nieszczęście można* przewi­
dywać, zaburzenia przeniosą się z moskiewskie­
go do innych Uniwersytetów i wyższych zakła­
dów naukowych w Moskwie!"

Jak z powyższego widzimy, komentarz, któ 
ry dały fooek. Wied do opisu awantury, jako 
stronniczy, osnuty na tjt  własnych politycznych 
wglądów Katkowa, nib zasługuje na wiarę. Ma 
>n jednak tę wartość, że togólnia sprawę, nada­

je jej charakter polityczny, przypuszcza bowiem,
: :e rozruchy przenieść się snadno mogą na inne 
uniwersyteta i ogarnąć całą moskiewską uczącą 
się młodzież. Wprawdtye do uogólnienia tego do­
chodzi p KatkóW kosztem sprzeczności Bo je- 
żeji rozi-uchy mogą tak łatwo za przykładem 
Moskwy wybuchnąć ’wr innych uniwersyteckich 
miastach caratu, natenczas przecie wina ich nie 
spoczywa w nietaktownym póstępowaniu rektora 
moskiewskiej wszechnicy Chyba źe p. Kątków 
; est zdania, iż odkąd przyjaciel jego hr. Tołstoj 
irzestał być ministrem m^wiaty, a posadę tę o- 
jjął człowiek, który z kitkowizmem nic niema 

Wspólnego, natenczas wszyscy rektorowie z za­
sady rzeczy nie będą m ■ taatu, to znaczy nie 
>ędą umieli pakować studentów do więzień poli­
cyjnych za pierwszy lepszy objaw samodzielnego 
myślenia.

Gołos w wczorajszym swym numerze namię­
tnie polemizował z Katkowem i zarzucał mu, że 
jest „szlachetnym denuncjantem." W  dzisiejszym 
natomiast numerze nic ju,i zgoła o awanturze 
moskiewskiej nie pisze. Mimowolnie więc budzi 
się domysł, że sfery wyźsz* nie życzą sobie, aby 
prasa rozbierała tę sprawę, a ten domysł daje 
w konsekwencji do myślenś, ze nie była to pro­
sta awantura studencka, ląle sprawa ogólnego 
znaczenia, z pewnym odcieipem politycznym 

Wniosek ten lubo tak  nagi, jest jednak wszy- 
stkiem co o tej sprawie wyprowadzić zdołaliśmy. 
Nie możemy go ńawet lepiej umotywować po nad 
to, co przytoczyliśmy powyżej Jedno tylko mo­
żemy jeszcze podać, a to mianowicie rzeczowy 
opis zajścia, .zaczerpnięty * Wied. i z <ioło- 
»u. Szczególnie zaełńgnje-n uwag* relacja ..ćfot 
tom, bo z niej się okazuje, że pospólstwo mo­
skiewskie, ta  tak zwana przez Moskali „czerń",
będąca najwierniejszą podporą tronu carskiego, 
chciała się rzucić na studentów i ich masakro­
wać ; wojsko, użyte do konwojowania studentów, 
miało więc za zadanie nietyle strzedz, aby stu­
denci nie pouciekali, ile bronić ich od ataków 
tłuszczy. Czytelnicy zaś przypominają sobie nie­
wątpliwie, że trzy lata temu Moskwa była już 
widownią starcia tłuszczy, dowodzonej przez rze- 
iników, ze studenlami uniwersytetu, starcia, w 
którem studenci krwawą klęskę ponieśli.

D. 20. b m. komisja centralna dla podatku 
gruntowego wybrała n,a wniosek delegatów rzą­
dowych komitet z pięciu członków do zbadania: 
czy i jakie zniżenia moinaby pozwolić Austrji 
Dolnej i Górnej i Styrji. Wybrani zostali do te­
go komitetu pp W alt fskirchen, Rziha, Bęlrupt, 
Heirowsky i Schindler, którzy zaraz wieczorem 
się zebrali, a ponieważ obie Austrje w tym ko­
mitecie reprezentowane nie były, jeszcze sobie 
pp Doblhamera i Kaisera przyzwali. Komitet po­
wziął uchwałę, którą nazajutrz przedstawił cen­
tralnej komisji, tej treści, że wnioski o zniżenie 
podatku dlś Dolnej i Górnej Austrji i Styrji od 
rzucić należy, a natomiast przyjąć rezolucję, wzy­
wającą rząd, aby w razie, jeżeli się w t y c h  kra­
jach, tudzież we wszystkich i n n y c h  krajach w 
postępowaniu reklamacyjnem okażą W pewnych kul­
turach i klasach dobroci jakie szczególne ostro­

ści, postarał się o ich złagodzenie. Tę rezolucję 
widocznie niedokładnie podają pisma wiedeńskie, 
musieliśmy też ją  z różnych "doniesień pozlepiać. 
Zdaje się, że zaproponowano, aby te ulgi, któ­
rych ogół dać nie może, poczyniono w obrębie 
pojedynczych krajów. Dokładniejsza treść tej re­
zolucji jest na każdy sposób potrzebną. Wnioski 
komitetu pięciu nazajutrz przyjęła komisja cen­
tralna.

W końcu oświadczył referent, że temsamem 
wszystkie petycje w sprawie podatku grantowe­
go zostały załatwione.

Na tem się skończyły prace komisji central­
nej ^rezydujący szef sekcyjny br. Distler po­
dziękował członkom za trudy, i wynurzył otu­
chę, że z czasem, gdy uśmierzą się fale dzisiej­
sze, wielkie to dzieło reformy uznane zostanie 
jako odpowiednie. Poczem br. Apfaltem podzię­
kował prezydującemu a h r Belrupt urzędnikom 
ministerstwa skarbu — i komisja centralna roze­
szła się

Cała sprawa wróci teraz do rządu, a od 
niego do Rady państwa. Co jeszcze z  niej wy­
płynie, nikt nie zdoła przewidzieć. Je9t  ona z 
zasady i przeprowadzenia dziełem centralistów, 
którzy jeszcze wtedy, gdy już większość w Izbie 
utracili, umieli wymódz nowellę najszkodliwszą, 
pomimo zaciętego oporu Polaków a nawet Cze­
chów Co jeszcze dobrego było w ustawie, no- 
wellą zniszczono. A teraz własne swoje grzechy 
wytaczają przeciw rządowi, który przecie nie 
był i nie jest centralistycznym, a gdy zawichrza- 
li i dotychczas zawichrzają kraje o mieszanej na­
rodowości, teraz zawichrzyć usiłują nawet kraje 
czysto niemieckie, wręcz zapowiadają w Izbie 
posłów, że się rzucą między lud, ba nawet tę- 
giemi kosami chłopów styryjskich grożą. Otóż 
zachodzi pytanie: na kogoż to rzuciłby się lud 
ten swemi tęgiemi kosami? Szlachtą są Niemcy, 
i to przeważnie centraliści, a mieszczanie sami 
Niemcy centraliści!

W  dwóch zakątkach Górnej Austrji udało 
się centralistom, zwołać kilkunastu chłopów, i 
podsunąć im uchwałę, wyrażającą wotum nieufno­
ści swoim reprezentantom w Izbie posłów. Cóż 
to ma znaczyć? Ci posłowie żadnego nie mieli 
udziału w regulacji podatku gruntowego, sprawa 
ta nie powróciła pod ostateczną decyzję Rady 
państwa, więc też i w Izbie posłów nie mieli 
sposobności bronić lub zaprzepaszczać interesa 
swoich wyborców. Zkądżeż te wota nieufności? 
Oto ci posłowie należą do prawicy — a więc 
dlatego centraliści buntują przeciw nim chłopów, 
ale tając się jak najstaranniej z swoją .istotną 
pobudką A przefiież jakkoiwiek, ĄffiP

on przecie pozna, o co rzecz chodź 
czom, i on pozna, czyjem dziełem jest ta  niezno­
śna dla niego reforma, i oi się dowie, że wła­
śnie posłowie konserwatywni najusilniej bronili

Warszawa d. 19. grudnia.
W tutejszych sferach urzędowych moskiew­

skich rozeszła się wieść, której trudno dać wia­
rę, że pan Kochanów, gubernator piotrkowski, 
ma zostać jęnerał-gubernatorem kijowskim na 
miejsce Czortkowa, usuniętego jakoby za to, że 
na zapytanie Loris-Melikowa, zrobione na zasa- 
dżie memorjału Albedyńskiego, opuszczającego 
Wilno, czy można na Rusi znieść kontrybucje? 
|a n  Czortków miał powiedzieć, iż to jest niemo- 
lóbnem ze wszech miar!. Niezrozumiał rodzaju 
wiejącego wiatru, więc go usunięto. Ani to dla 
Kijowa i całej Rusi lepiej ani gorząj, albowiem 
pan Czortków, choć osobiście miewał liczne wy­
bryki, właściwe każdemu satrapie moskiewskie­
mu, nie był jednak z zasady ni polako- ni rusi- 
no-iercą.

Jeżeli Melików mimo to go usunął, i jeśli 
usunął istotnie z powoaów wyżej wymienionych, 
toby znaczyło, że ma jakieś względem Rusi bło­
gosławione zamiary I Wobec jednak owych mnie- 
manych zamiarów dziwną nam się wydaje wieść 
o mianowaniu na wielkorządcę Rusi p. Kochano- 
wa, tego Kochanowa, który zyskał sobie Hero- 
stratową sławę rusofila i księżożercy w Piotrko­
wie, tego Kocnanuwa, który gdyby nie jego
brat w jednem z mini9terjów w Petersburgu, pia­
stujący wysoki. JakfS urząd byłby zą swój
nietakt i dzikić moskiewskiego liberała wy­
bryki, co najmniej IG razy wypędzony .przez Ko- 
tzebuego jeszcze. Jeżeli p. Loris-Melikow o tem 
wszystkiem nie wie, to niech się przejadzie do 
Piotrkows i przeczyta po rogach ulic poprzybi- 
jane ich i azw y! Znalazłby w tych nazwach tyle 
nieloiczności i zuchwalstwa, ile się tylko w  gło­
wie p Kochanowa i podobnych jemu rusofilów 
oraz liberałów pómieścić może. Dowiedziałby się 
np. że od PiotFkywa Don i Kazań leżą bardzo 
niedaleko, ponfeWąi stary trybunalski gród po­
siada ulicę Donskńju i Kazanskiyu, dowiedziałby 
się, że i Newa płynie pod Piotrkowem, ponieważ 
miasto ma Newskij prospekt, dowiedziałby się, 
że o tem wszystkiem ciemni autochtoni nic a mc 
nie słyszeli, i  że dopiero cywilizujący ich p. Ko­
chanów objaśnił o rzeczywistóm położeniu ich 
grodu.

Jeżeli w końeu p- Loris-Melików nie może 
do Piotrkowa przyjechać aby zasięgnąć języka o 
panu Kochanowie, niech poprosi następcy tronu, 
aby napisał, pytając się o niego, do księdza... 
zapalonego myśliwego niegdyś w lasaęh, koto To- 
maszowa ia4  Pilicą, prttfjacińlli

interesów swego ludu w sprawie podatkowej.
Główny parol założyli centraliści na wiec 

włościański, który na 27. bm. do Lincu zwołują, 
i na który tylko za biletami wstęp będzie po- 
zwolony, aby zebranie cechę prywatną miało, a 
więc aby policja wdać się nie miała prawa Jak 
słychać, Schónerer tam się nie zjawi — zapewne 
go sami centraliści nie dopuszczą, aby burdami 
swemi policji nie zmusił do wdania się, — nato­
miast mają przybyć p. Schaup, znhny fałszerz, 
któremu „o zniżenie lub podwyższenie podatku 
bajbardzo chodzi*, i redaktor reuUche Ztg., p 
Reschauer, który zapewne będzie przeciw Ga­
licji i Polakom podjudza! chłopów górno-austija- 
ckich.

Już to w najdalsze zakątki alpejskie, gdzie 
nie wiedzą ludzie^ fezy oprócz Francuzów i  Niem­
ców żyją jeszcze jakie narody na świecie ~ roz­
niosą teraz najpodlejsze wrogi nasze wiadomość 
o narodzie polskim. A że chłop niemiecki tylko 
pięść szanuje, więc możemy, sobie wyobrazić, w 
jakim majestacie wystąpi przed nim nasz naród! 
Całą Austrją trzęsie, -aż drżą przed nim worki 
chłopów niemieóluch. To coby nam u innych na­
rodów najstraszniejszą szkodą było, to u chłopa 
niemieckiego postawi nas na piedestału pół- 
bożków.

.idą:, a-*

Ksiądz *rt)en Wiełć by potrafił . .iedzieć! 
Odpisał by donosząc np. o Uastępigącym dro­
bnym fakcie. PeWnego pięknego póranku p. Ko­
chanów wezwał mnie. do Piotrkow a, abym się 
stawił przed jego obliczem o godz Dtej rano na­
zajutrz. O wskąząnej godzinie już byłem, ocze­
kując na audjencjonalnej pali, zły, bo o 4 te j  tego 
samego dnia obiecałem kniaziowi B... być w 
Skierniewicach Sądziłem jednak, źe załatwiwszy 
się w ciągu godziny jeszcze zdążę do Skiernie­
wic. Jakiż jednak był mój podziw, gdy p. Ko­
chanów^ dotrzymawszy mnie do 5tej po południu 
odprawił z ntezen tak że nawet nie wiedziałem, 
po co mnie w zyw ał! Nazajutrz pojechałem do 
Skierniewic przeprosić kniażia B... za mimowol­
ne niedotrzymania słowa. Kiedym mu jednak o- 
powiedział przyczynę wcale się nie gniew ał! 
Wiem tylko że W dni kilka potem posłał depe­
szę telegraficzną do p Kochanowa, prosząc aby 
natychmiast przyjechał. Kochanow przyjechał • 
został pfzyjęty przez sekretarza kniazia i wy­
trzymany przez 5 godzin, nim nakoniec kniaź 
wyszedł, i powiedział mn, aby mnie jak wezwie za 
interesem do Piotrkowa, tak  długo nie przytrzy­
mywał, jak go kniaJ. śmsiał przytrzym ać!

Opowiedziałby nadto ksiądz jak p. Ko­
chanów wezwawszy chłopów z rozmaitych stron 
guhernii piotrkowskiej, namawiał ich do posta­
wienia wspaniałego pomnika w oela uwiecznie­
nia pamiątki oswobodzenia włościan tak  się 
nazywa-w- języku łftersłftw  tńaskiewśklch uwła-

p a m ię t n ik i
** »*tawy z Dąbrowskich Mańkowskiej.

(Ciąg dalszy.)

Ckterech poetów polikith i rewolucja w Dreźnie 
17. kwietnia 3 l  roku.

Pb tych dniach laurami obsypanych, które 
Wąr&źawa t ik  wymownie jak gorąco opisuje 
proźą “i wie.sżami, nastała chwila odpoczynku- 
Gkźfety po głośnych, chwały pełnych i krwawych 
sprawozdaniach raptem zamilkły; serca ustały bić 
jp^ałtownie i gorączkowo, *bo przeszliśmy isto­
tnie przez wielką i krwawą kryzys, podobną nie* 
pokoje® do .niebezpiecznej jperacM, która kraj1 

tą .razą  . łaski GpotrznoścLi dzielności na- 
zastępów saciętówie i  rt.hwalebnKprze-

W tych. ckwiląuh tak ważnych dla nas. 
ki»4y aio losy ną ęsali sprawiedliwość!
łraApJiT kiedy iMhrzymie powstanie od Kamieńca 

jodb.WjUna, czyli od Cąaęnego morza 
całą ,siemię naszą knwią O lew ało, 

• ty  wązyptko było te k . powążne, kołosalne, 
*' oftłe, ze cała ziemia tętnem naszych serc po* 
r,J i  była ąćzuć wettząśnienie zgrozy i  spra- 

iwośct wtenczas w Dreźnie odgrywała się 
koiuęĄą, Jctórą Niemcy, nazywali „rewolu- 

jżisiaj żt^acając _ńa tę chwilę nwagę i przy- 
cJsobIe tendencje tych zachcianek, widzę, 
tjjfło kiełkowanie pojityki dzisiejszej, któ- 
t  gwałtownie i szeToko w całych Niem- 

teraz rozwinęła. Saksończycy, którzy, Z 
natury powolni i ospali, nie dają się tak łatwo

poruszyć i w ogóle^ trudno można ich namówić, 
aby porzucili swoje , wygodne pantofle, szlafroki i 
fajk i: dali się tą  raU^ odurzyć przez wpływ tej 
partji, jaką dzisiaj nazywają kulturną i postę­
pową, a wtenczas zwano deniokratyczną i jako­
bińską. Ta partja, * tworząc kluby, chciała za­
szczepić w synach pięknej Elby nienawiść do 
panującej a katolickiej dynastji; nie mając co 
innego do zarzucenia tej królewskiej a zacnej 
rodzinie, chcieli ją  air-bitralnie przymusić, żeby 
albo przeszła na wiarę protestancką, albo berło 
swe złożyła. Robili wlięc spiski i skrycie przy­
gotować chcieli wybuchł, który miał na celu zje­
dnoczenie jednowierców ł niemieckich pod jedno i 
to samo berło, pragnęli) przyłączenia nawet Sa­
ksonii do protestanckiego pruskiego państwa i 
było to ostateczną ich alternatywą- Tymczasem 
h a  ćzele malkontentów dowodzących publiczno- 
Ścią dreżdeńską był sekciarz w rodzaju Czerskiego 
i Rongiego; me pamiętam) jego nazwiska, ale po- 
giadał on na przedmieściu fabrykę włoskich ma­
karonów i dla tego nazwanym: był „Nudelpapst “ 
Jednego więc dnia tak  się pdwstańcy wzięli do 
tego wielkiego* dzieła żagła iy 'katolicyzmu i p&- 
niyąoęj Jaąkiąj . rodziny, Już M  kilku dni był 
kspiowledziapy wybuch irewotacyjny, zupćłńiflijftkhy 
jaka ludowa zabawa; albo reprezentacja tealralńa. 
Dla tej więo przyczyny w iek prędzej niż źwy- 

składano i uciekano z tbwatyimi i bułkami 
rozstąwionemi na Starym Ryiącu (Mieszkając na 
tej zapowiedzianej arenie, oczekiwaliśmy z nie­
cierpliwością tego widowiska^ zaprosiwszy do­
brych znajomych do siebie, , a ptootwierawszy 
wszystkie okna, czekaliśmy zaciekawieni na owe 
burzliwe wybuchy. Ale cóż się stwło ? Pospól­
stwo zaczęło się schodzić i oglądać nA,wszystkie 
strony, mając pod pachą róznobarwne\parasole, 
dla tego że czas był pomglisty i niepewfcy. Jako 
też istotnie niezadłągo drobny kwietnibwy de­
szczyk zaczął rosić; wtenczas w okamgnieniu

rozpięły się setki parasoli nad powstańcami, a 
pod niemi poczęły się głosy gwarne; widocznie 
powstał rodzaj k łó tn i; zapewnie jedni byli za 
rozpoczęciem, a drudzy za odłożeniem rewolucji, 
aż raptem podczas tych yażnych dyskusji za- 
„  v sie deszcz ulewny i od razu wszystko u- 
cVbło i" pędem do domu pouciekało! Trudno wy- 
ohrazić sobie nasz jednogłośny śmiech; i starzy 
i młodzi nie mogli się od mego wstrzymać, wi­
dząc tę rewolucyjną bufonadę.

W kilka godzin potem pokazały się plakaty 
donoszące, że rewolucją na jutro odłożona! Isto- 
. • ,n  7nowu znajomi zeszli sie do nas, znowu 
Ł  ale teraz oczyw iśc ie
groźniej się wszystko rozpoczynać. .Komunal- 

czy;yli gwardje narodowe, zebrały się pod 
ale lud zaczął na nie kamieniami "rzu­

cać prócz tego wojennego objawu przyłączyła 
s ie ’jeszcze niezgoda w samej komunalgardzie , 
gdVż widocznie połowa należeć musiała do ludu 
i do spisku „Nudelpapsta , i z tego powodu
cżęli L  pomiędzy sobą najprzód kłócić,, potem 
borykać i bić, najprzód pięściami, potem paraso- 
lami Wrhszcie i Pałaszami. Ten zgiełk spro­
wadził z koszw ,/^e ra łr  Gobbuta, który, przy­
był konno z ad roznamiętmeni
powstańcy przywitali ich gradem kamieni, tak 
że jeńerał ż adjutantem, skręciwszy w ulicę 
SchloBsgasse, uciekali <*«««>*'»■«'’-’— - -  
posiłki

Myśmy zaś wśród żartóiw j 
większą przjjśmnóścią patrzyli na tę odbywa-

czemprędz'ej po liczniejsze

i śmiechów z naj 
- 7 J li na tę odbywa 

jącą się‘ (Posse“, że tak po^em , czekając ciągle 
na uderzenie dzwonów dla ogólnego alarmu, albo 
przynajmniej kilku wystrzałów jako sygnału roz­
poczętej rewolucji- Tymczasem bijatyka nie u- 
stawała i coraz ̂ groźniejszą była pod bramą ra­
tusza- obok znanego i ulubionego przez Polaków 
pałacu pod mianem: .paiais garni," pospólstwo 
ohoiało .gwałtem wyłamać drzwi policji, aby u-

wolnić swoich demokratycznych naczelników, 
którzy przed kilku dniami byli tam uwięzieni.
Z  wielkim wreszcie trudem dokazali swego, we­
szli i wyprowadzili ówczesnych socjalistów 1 Ale 
niedługo używali oni wolności, bo jenerałowie Gob- 
butz i Gablenz powrócili z siłą zbrojną i wnet 
gwałtem odebrali jeńców; przytem zaczęły się 
wreszcie wystrzały, zaczęli także padać jedni po 
drugich ranni Zaburzenie więc już na dobre 
górę wzięło i zaczęło się rozszerzać; nawet 
kilka już trupów padło, namiętności dochodziły 
do wysokich stopni! barometr rewolucyjny Sa- 
ksonów poszedł w górę aż do „Grossersturm.*
Kiedy się od razu okazały dwie armaty posta­
wione przy zamkowej bramie, a otworami od­
wrócone na całą Schlossgasse, po kilku pierw­
szych wystrzałach ulica raptem pozostała pró­
żną, nikt już nie miał nawet ochoty wchodzić 
do niej i zazierać, by widzieć, co się w niej 
dzieje. Grdy usłyęzano, że 10 na wszystkich zega­
rach wybiła, z wielkim krzykiem i wrzaskiem 
zgfozy zabrano dwóch zabitych i kilku rannych; 
poczem wszyscy zrezygnowani spokojnie powró­
cili na spoczynek do domu, ubolewając z  nie­
miecką flegmą nad tymi, których znowu areszto­
wano !

Pomiędzy nasżemi gośćmi znajdowali się je- 
nerałowa Błeśzyńska, której mąż służył od da­
wnych czasów w wojsku Baskiem i nie tąk da­
wno był umarł, książę Paweł Sapieha, Antoni 
Górecki, Odyniec i Słowacki. Wszyscyśmy byli 
nieżmiernie ciekawi rezultatu tej słynnej rewo­
lucji, kiedy od razu drzwi się otworzyły i we­
szło dwóch wojskowych, należących do przybo- __ _
eznej gwardji króla Fryderyka Augusta II. J fu  pokolenia! 
den z nich był młody wtenczas oficer, w nie­
bieskim mundurze, który dzisiaj jest posiwiałym, 
poważnym jenerałem i ministrem Fabris ; drugi

ster i pełnomocnik saski przy kilku pierwszorzę­
dnych dworach, & mianowicie z dłuższego po­
bytu w Petersburgu, gdzie pojął za żonę bogatą 
i wptywów pełną hrabiankę Nesselrode. Gdzie­
kolwiek później spotkał się ze mną ten dawny 
pełen uroku oficer,. noszący niegdyś pąsowy mun­
dur i „Barmiltze" (kołpak z niedźwiedziego fu­
tra), zawsze ten późniejszy ambasador z wielkim 
zapałem przypominał mi świetne bale w Dreźnie, 
konne spacery w Grossgartenie i wszystkie swoje 
młodociane wrażenia i uczucia, a że w epoce tej 
pamiętnej rewolucji bywał u nas prawie co dzień 
na herbacie, usilnie starał się wykręcić, aby po 
zakończonych zaburzeniach przybiedz do nas dla 
opowiadania swoich hauts faits“ (wielkich czy­
nów). Istotnie, rewolucja miała być wiele gro­
źniejszą, niżeli nam się wydawało Dzień 20. 
kwietnia był wyznaczony na wymordowanie kró­
lewskiej rodziny, a na hasło miało być miasto 
podpalone na kilkunastu miejscach- Tym oko­
licznościom, które nie były dlfl nas ani groźne, 
ani smutne, zawdzięczamy spędzenie bardzo mi­
łego i ożywionego wieczoru pomięcuy naszymi 
polskimi poetami i  wojskowymi saskimi, którym 
trzeba było j  pomnieć, ze na imponującym i 
głośnym zegarze Kreuzkirchu już północ dawno 
wybiła. *

Z tych trzech wyżej wsppumi&nych naszych 
poetów, dziś zaledwo tylko jeszcze Odyniec,,żyje! 
Oby ten patryarcha naszych bardów jak najdłu­
żej na polskiej ziemi nam śpiewał Oby .ulubiona 
i tak czysto polska lutnia rozlegała jak najdłu­
żej swoje dźwięki, zagrzewając ozęsto już ozię­
błe i skrzepłe uczucia naszego teraźniejszego

(C. d. n.)

iynny z swej piękności i uroku barom . Zębach* 
ak później znany w całej Europie jako mini-



szczenie i jak ci chłopi stanowczo odmówili na 
ten cel pieniędzy!

Dowiedziawszy się o tem wszystkiem i o 
wielo ittijych.rzeczach p. Loris-Melików, wątpię 
aby mianował p. Kochanowa jenerał-gnbemato- 
rem Kijowa. Aczkolwiek czy tak, czy siak. nie 
przypuszczamy, aby to było możębnem.

Ponieważ się rozpisałem o nominacjach, mu­
szę więc wspomnieć o wieści, która jednak zdaje 
się niema za sobą prawdy, że p. Albedyński 
ma być z Warszawy odwołanym, dla objęcia ja­
kiejś wyższej godności!!!

Z innych wiadomości notuję: że moskale for 
tyfikuj'ą całą linię Wieprza, począwszy od Dem- 
blina (Iwangrodu) aż po za Kock. Roboty prawie 
skończone.

Nadto z konieczności uważam za właściwe 
zwrócić uwagę czytelników Gazety a ar. na nie­
dawne umieszczoną korespondencję z  Warszawy 
w Nomem Wr^nieni.. z. której ..się pokazuje, że 
pań korespondent wie, co się dzieje w Kochin- 
chinie, ale pisząc z Warszawy ni& wie co się 
^zifeje w  Wkrszawie Donó&ion fiawfem niestwo- 

'fżOue rzeczy' o piekarniach „moskiewskich ńa- 
stojaszczych" w Warszawie, powiadają że się nie 
ntrzymały jedynie dzięki temu że Warszawie 
śmierdzi „wsio czto russkoje!" A zapomina, że 
piekarnie moskiewskie upadły w Warszawie dzię­
ki tylko i jedynie złemn pieczywu Zapomina, że 
nawet klub moskiewski nie chciał z nich brać 
pieczywa osądziwszy ję nieznośnem.

Zabawniejszą jednak od swego koresponden­
ta  pokazała "się gazeta Nowoje Wremia, z po­
wodu tego pieczywa, pisząc sążnisty artyku' 
wstępny o nieprzejednanej nienawiści Polaków i
0 konieczności ze strony rządu dalszego pochodu 
w tym kierunku w jakim idzie! Zapomina No­
woje Wremia, że nie ma co rządu do tego na­
mawiać, zapomina nadto przedewszystkiem, że 
pomiędzy polityką, nienawiścią Polaków, a upad­
kiem piekarń „nastojaszczych“ w Warszawie nie 
sta ani za trzy grosze związku. Podobne widać 
do Nowego Wremieni mieWą informacje gazeta 
Ross ja pisząca z powodu wiadomych wam już, z 
poprzednich moich korespondencji, adresów, a 
właściwie próśb ludnośęi unickiej z Podlasia do 
Albedyńskiego i Loris-Melikowa wnoszonych 
Rossja powiada — niewiem zkąd się o tem do­
wiedziała, że dó Loris-Melikowa przybyła depu- 
tacja z Podlasia, nadto pisze że deputacja ta nie 
z własnej inicjatywy ludu wysadzoną została, 
ale dzięki jakiejś agitacji rozporządzającej ogro- 
mnemi środkami pieniężnemi

Byłoby to zabawnem, gdyby nie było pro 
stym „donosem", tem podlejszym, że na kłam­
stwie opartym ! Niech będzie Rossji odpowie­
dzią korespondencja moja z zeszłego tygodnia, 
właśnie o usposobieniach podlaskiej lndności pi­
sząca. Na artykuł powyższy Rossji uważał za 
właściwe chełmski biskup szyzmatycki odpowie­
dzieć, zaprzeczając deputacji, wczem miał rację, 
ale nie miał jej me pisząc o prośbach; biskup ten 
zwie się Modest, a replikował w Cierkowno ob- 
zczestwiennym Wiestniku. Podniósł w swojej 

świątobliwej odpowiedzi św. Modest donos Ros­
sji, powiadając, że wszystko to robią j e z u i c i !  
Widać tkwi mu w pamięci ks. Jackowski Zapo­
mniał jednak, że ks. Jackowski do próśb poda­
wania unitów nie namawiał, nie był bowiem agi­
tatorem, tylko misjonarzem. Nie ma się zresztą 
czemn dziwić! Zkąd Modest ma wiedzieć, co to 
jest misja i misjonarskie powołanie w katolicy­
zmie ! Jeżeli tę rzecz rozumie, to zapewne z te­
go stanowiska jak na nie patrzał siedlecki gu­
bernator Gromeha wtedy, kiedy strzałami i ba­
togami nawracał unię podlaską!

Na zakończenie dzisiejszego pisma wspomnę 
o' cora* głośniej rozchodzącej się wieści o zniesieniu 
wszystkich kuratoryj szkolnych w carstwie, a wiec
1 u n a s ! Miałbyż nas p Apuch#i opuścić ? Któż­
by więc oświecał ciemności nasze umysłowe i 
pielęgnował młode pokolenie?

go ? Może nie byłby tyle mógł dać pieniędzy, ile 
dał ów p. C., ale smutno, że w Kościańskiem nie 
bardzo jeszcze Niemcami zaczyszczonem nowy 
kulturnik się osiada

Że twierdzenia takie, jakie komisarz rządo 
wy Stauder na posiedzeniu Izby poselskiej da­
wał p. Kantakowi, iż tylko w braku katolickich 
nauczycieli powoływano do szkół katolickich e- 
wangielickich nauczycieli, są naiwne, o tem za­
pewne nikt nie wątpi Zawsze katolik, a u nas 
do tego i Polak, bywa czy za Falka czy za 
Puttkamera postponowany. I tak niedawno po 
prosili katolicy w Pile magistrat, aby przy tam­
tejszej miejskiej szkole żeńskiej ustanowiono ja ­
ko piątego nauczyciela katolika, a szanowny ma­
gistrat nie uwzględnił ich prośby, rzekomo z bra­
ku odpowiedniego nauczyciela katolika. Protest 
przez katolików do rejencji w Bydgoszczy zanie­
siony nie odniósł żadnego skutku, bo „postarano 
się r  odpowiedniego nauczyciela do wykładu re- 
ligii". Kto tym nauczycielem? — kto mu dał po­
zwolenie do wykładu religii św. ? — o tem źró­
dła tak rządowe jak i nieurzędowe milczą.

Wobec ruchu antisemityckiego w Niemczech, 
my stoimy na uboczu i nie mieszamy się do nie­
go Może żydzi nasi przyjdą wreszcie do prze­
konania, że i od Niemców wielkich rzeczy spo­
dziewać się nie mogą. Wyzyskawszy ich do swo­
ich celów, porzucą ich jak wyciśniętą cytrynę 
Że żydzi zaś w duszy nie są ani Niemcami ani 
Polakami, lecz zwyczajnymi żydami, i że się za 
takich uw ażają, choć znaczna część ich tego 
głośno nie wypowie, o tem dowodzi świeży fakt, 
jaki zaszedł w Szamotułach na posiedzeniu Ra­
dy miejskiej, gdzie żydzi rej wodzą Otóż na tem 
posiedzeniu była mowa o stypendjum, przeznaczo- 
nem przez sejmik powiatowy dla dwóch Polaków 
i dwóch Niemców, uczęszczających do szamotulskiej 
szkoły agronomicznej. Żyd jeden domagał się, a- 
by ofiary tej nie przyjęto, bo nie uwzględniono 
wcale żydów; a gdy mu na to odpowiedziano, 
że żydów liczy się do Niemców, odpowiedział in­
ny żyd, także radny: „My nie jesteśmy ani Po- 
akami, ani Niemcami — lecz żydami."

Smutną nowiną rozpocząłem dzisiejszą kore­
spondencję; smutną o tyle ją  kończę, że znowu 
z powodu śmierci ks. A. Konstantego Czartoryskie­
go z Rokossowa kilka rodzin polskich okryje się 
żałobą. Ś. P ks Adam zmarł wczoraj w nocy.

Poznań d. 21 . grudnia.

(CO) W  ostatniej mej korespondencji donio­
słem wam o przejściu wsi Golaszyna z rąk po­
sła Swinarskiego w ręce niemieckie. Jest to 
strata tem większa, że wobec nowego dziedzica 
Niemca stracimy niezawodnie przy nowych wy­
borach ogromnem wysileniem w powiecie oborni­
ckim zdobyte dwa krzesła poselskie do sejmu 
praskiego. Dziś donoszę wam o nowem przejściu 
ziemi polskiej w ręce niemieckie. Oto wieś Mo- 
rownica, położona pod Szmiglem w powiecie ko­
ściańskim, przeszła w tych dniach na własność 
Niemca Caesun z Nadreńskiej prowincji za sumę 
245.000 tal. Wieś ta była ongi własnością posła 
dr. Władysława Niegolewskiego. Nabył ją  pó- 
źniej na własność bank pod firmą „Kwilecki, 
Potocki i Sp “ rzekomo aby jej nie pozwolić 
przejść w ręce niemieckie — dziś zaś puszcza 
ją  sam w ręce niemieckie. Coraz więcej ubywa 
nam ziemi naszej i sami popieramy kolonizację 
niemiecką, o której Goios niedawno obszernie pi­
sał, a którego artykuł powtórzyliście. Czyby rze­
czywiście nie było na wieś tę nabywcy polskie-

M o s k w a .
Powyżej opisujemy polityczne znaczenie zaj­

ścia, jakie miało miejsce w moskiewskim uniwer­
sytecie. Tutaj zaś podajemy rzeczowe opisy tego 
zajścia według Piet. Wied. i Gotosu.

„Przed kilkunastu dniami — piszą Pietiersb. 
Wied. -  do audytorjum anatomicznego w uniwer­
sytecie moskiewskim, pod koniec wykładu profe­
sora Ziernowa wszedł jeden z uczniów medycyny 
i wezwał głośno kolegów, aby opuścili lekcję 
udali się na zgromadzenie studenckie, które już 
się zebrało w sąsiedniem audytorjum w celu ob­
rad nad ustanowieniem wspólnej kuchni. Zdzi­
wiony tem wystąpieniem profesor oświadczył, że 
ma zamiar kończyć wykład i że zatem nie życzy 
sobie, aby mu ktoś przeszkadzał, a tem mniej, 
aby tak impertynencko przerywał lekcję i upro­
wadzał słuchaczów. Przybyły z misją student, 
dąsając się i mrucząc oddalił się. Natychmiast 
pa jego wyjściu, w sali sąsiedniej dała się sły­
szeć wielka wrzawa, tupanie nogami i wrzaski. 
Profesor Ziernow, któremu ten hałas przeszka­
dzał kończyć wykład, wyszedł z auli i udał się 
do sali, gdzie była tak zwana „schodka" studen­
tów, prosząc ich, aby się uciszyli i nie przeszka­
dzali mu. Pomimo tego jednak wrzawa nietyłko 
nie ucichła, lecz wzmogła się jeszcze, tak że pro­
fesor zmuszony był zaprzestać wykładu, o czem 
też zaraz doniósł władzy uniwersyteckiej. W sku­
tek tego po kilku dniach Rada uniwersytecka po­
wzięła uchwałę wykluczyć z uniwersytetu sze­
ściu uczniów, mianowicie tego, który wchodził do 
audytorjum anatomicznego podczas lekcji profe­
sora Ziernowa, i jeszcze pięciu, którzy najbar­
dziej krzyczeli i mówili profesorowi niegrzeczno- 
ści. Upłynęło znowu dni kilka, aż oto d. 17. gru­
dnia studenci zeszli się gromadnie w podwórcu 
gmachu uniwersyteckiego, domagając się, aby 
wyszedł do nich rektor dla udzielenia wyjaśnień 
o powodach wykluczenia sześciu ich kolegów. 
Rektor nie wychodził. Tymczasem gromada stu­
dentów nie tracąc nadziei, że rektor do nich wyj-

wyraźnie, dały się słyszeć głosy: „Nie słyszy
my! Prosimy mówić głośniej!" Słowa te jednak 
dowodzące tylko, że rzeczywiście uczniowie, sto­
jący dalej, nie słyszeli co policmajster mówił, 
przyjęte były przez niego tak źle, że rozgnie­
wany wsiadł do dorożki i popędził w kierunku 
ulicy Twerskiej. Potem zostało wyjaśnionem, że 
policmajster, jćnerał Kozłow, mówił do studen­
tów, aby rozeszli się spokojnie do swoich domów, 
i że niektórzy ze stojących bliżej odpowiedzieli 
na^to, że życzą sobie Widzieć rektora, który sko­
ro tylko wyjdzie i udzieli im żądanych objaśnień, 
oddalą się. Bądź cobądź o godzinie 3-ciej za­
częli się zgromadzać przy gmachu uniwersytec­
kim konni żandarmi i mnóstwo policjantów pie­
szych, a wkrótce potem powrócił i jenerał Ko­
złow, który kazał żandarmom i policjantom oto­
czyć wszystkich zgromadzonych w podwórcu stu­
dentów łańcuchem i wyprowadzić ich ztamtąd. 
Upewniają, że studenci nie okazali przytem naj­
mniejszego oporu i dobrowolnie prawie poddali 
się aresztowi. Tym sposobem cały ten tłum mło­
dzieży, otoczony żandarmami i policją, poprowa­
dzono przez całe miasto, na drugi jego koniec, 
do więzienia ■ zwanego „przesyłkowem “ gdzie 
wszystkicli zamknięto. Pierwotnie uwięzionych 
byrło około 400 osób, lecz nazajutrz rano wypu­
szczono 100, a na trzeci dzień resztę, oprócz 
sześciu, którzy, jako uznani za przywódców roz­
ruchu, oddani zostali pod sąd. “

Korespondent Gołosu dodaje jeszcze do 
swego opisu, mało różniącego się w szczegółach 
od opisu t iet. W ied , kilka faktów, wobec któ 
rych zajście było z jednej strony więcej skanda- 
licznem. a z drugiej więcej doniosłem. Według 
niego „studenci zgromadziwszy się w podwórzu, 
domagali się naprzód krzykiem, aby rektor wy­
szedł do nich, a gdy to nie pomogło, bo rektor 
nie ukazywał się, posyłali do jego mieszkania 
aż trzykrotnie deputację z temże żądaniem. Rek­
tor deputacji nie przyjął i wyjść do studentów 
wzbraniał się ciągle, uznając ich czynności za 
bezprawne. Po godzinie próżnego oczekiwania, 
zniecierpliwieni studenci wtargnęli tłumnie do 
mieszkania rektora, a gdy żona oświadczyła im, 
iż męża niema w domu (gdyż rzeczywiście juz 
był pojechał do jeneiał-gubematora), naonczas 
studenci, nie wierząc jej, zaczęli odbywać w do­
mu rektora ścisłą rewizję, szukając go we wszy­
stkich możebnych kryjówkach, w szafach, pod 
łóżkami, na strychu i td , przyczem popełnili nie 
jeden gwałt i zachowywali się wobec żony.rekto- 
ra biutalnie, bez żadnych względów należnych 
kobiecie i żonie zwierzchnika." Dalej Gołos po­
wiada, że siłę zbrojną musiano sprowadzić dla 
obrony studentów od napaści ludu, który w przy­
ległych ulicach zgromadził się w tysiącznych 
tłumach, grożąc krwawą zemstą „przeklętym ni- 
hilistom, burzycielom porządku publicznego", ^  
tudzież — że aresztowanie kilkuset młodzieży i 
zaprowadzenie ich do więzienia nie odbyło się 
wcale tak spokojnie, jak upewniały telegramy 
pierwotne, gdyż przeciw kijom studenckim i ka­
mieniom żandarmi musieli użyć pałaszy.

Do tych opisów nie będzie jeszcze może od 
rzeczy dodać to, co donoszą Russkija M ied., 
mianowicie, że władza całą winę tych zajść stu­
denckich składa na tych studentów, którzy byli 
już raz wydaleni z uniwersytetu i zesłani na Sy­
bir, a potem, za dyktatuiy Melikowa, zostali uwol­
nieni i przyjęci napowrót do szkoły. Oni to ma­
ją  być inicjatorami tych awantur.

T e a t r .
A

(,„C z a r t o w s k a  ł a w  a “ , obraz ludow y w 4. a- 
ktach ze śpiewami i chórami przez Jana Kazimie­

rza Galasiewicza, muzyka Adama Wrońskiego.)
Do nielicznych polskich dramatów, osnutych 

na życiu ludu, przybyło nowe dzieło, mogące sta­
nąć bez zarumienienia w pobliżu „Karpackich 
górali" i „Emigracji chłopskiej". Dziełem tem 
przedstawiona wczoraj po raz pierwszy na naszej 
scenie „Czartowska ława", a autorem jej, artysta 
teatru krakowskiego , znany szeroko, jako wy­
borny przedstawiciel włościańskich typów. Z ca­
łego utworu w idać, że p Galasiewicz zna lud, 
że podpatrzył radość i cierpienia tych, których 
wprowadza na scenę i umie je, odczuwać. Dodaj­
my do tych stron dodatnich, któremi nie każuy 
z naszych dramaturgów pószczycić się może, zna­
jomość sceny i wtajemniczenie we wszelkie środ­
ki i środeczki, aby u publiczności efekt wywo­
łać, a będziemy mieć w głównym zarysie wyo- 

dzie, skoro tego 'wytrwale domagać się będą, po- i brażenie o utworze p. Galasiewicza. Charaktery-
większała się w podwórzu coraz bardziej, tak że 
nareszcie zgromadziło się ich już kilkuset, a 
krzyki i hałasy wzmagały się. Widząc to rektor 
wyjechał inną bramą do jenerał - gubernatora, o 
czem wzburzeni studenci wcale nie wiedzieli.

Była już godzina druga, gdy na podwórcu 
uniwersyteckim, pełnym tłumów i piekielnej 
wrzawy, ukazał się oberpolicmajster, który pod­
jechał do bramy dorożką i wysiadłszy z niej, 
wszedł na podwórze z policjantem. Policmajster 
zaczął coś mówić do uczniów, ale że nie dość

styczną cechą „Czartowskiej ławy" jest to, że 
autor obył się bez wprowadzenia na scenę dzie­
dzica, który w naszych sztukach ludowych jest 
tradycjonalnem uosobieniem wszystkiego dobrego 
i zwykle zjawia się na scenie, jak  w staroży­
tnych tragedjach deus «c machina , aby rozwią­
zać sytuację. W „Czartowskiej ławie" sami wło­
ścianie rozgrywają dramat, a pisarz gminny Mel­
chior Warchołek, który jest rodzajem czarta-ku- 
siciela w sztuce, także należy do sfer, w poto­
cznej mowie Kat' ezochen ludem nazywanych.

Pod tym względem poszedł p. Galasiewicz no­
wym u nas torem i okazał jasno, że monopol 
surdutowców na dramatyczne kolizje na scenie, 
jest niczem nieusprawiedliwioną uzurpacją.

Treść „Czartowskiej ławy" jest bardzo bo- 
gatą, dla tego 'trudno .ją  w kilku słowacłf Opo­
wiedzieć. Dosyć będzie* jeżeli powiemy,' że-do­
tknięte są W niej niemal wszystkie ważne stro­
ny życia naszego ludu: jest więc i miłość i to­
warzyszące jej cierpienia, są i zbrodnie, skrucha, 
rozłąka, wesołość, zabawa, słowem najróżnoro­
dniejsze sytuacje wypływające z różnych nsybM- 
ćznych motywów jak w kalejdoskopie ińSenmjm 
się przed oczyma widzów. Wszystko tó 'zaś i»|e 
jest przedstawione jasełkowym sposobem, u,Cz 
głębszego związku i owszem „CzartAwską-JAWą" 
tak co do pięknie obmyślanej, jak  i iobfze prze­
prowadzonej intrygi jest dziełem w sobie zam- 
kniętem, odpowiadającem w zupełnośoi wymogóm 
sztuki. Pod względem sytuacji widać w dziele 
p. Galasiewicza nie tylko talent, ale i sumienną 
pracę, wypływają one jedna z drugiej logicąni^, 
lekko i naturalnie, a jeżeli, jąka, scena potrzebu­
je usprawiedliwienia, autor nie zaniedbuje tego 
i zręcznie wyświeca publiczności kolizję. Niema­
łą  Wadą, którą słusznie móżgą zarzucić „Czar­
towskiej ławie", jako całość, jest za-'wielka nie­
kiedy rozwlekłość dyalogń i niektóre epizody, 
które można śmiało opuścić. Prjsez skrócenie kil­
ku scen, i opuszczenie tyćh, które nie mają wiel­
kiej dla całości Wagi, zyskałaby sztuka na jędr- 
ności, a tem samem i na efekcie. Jest to rzeczą 
rozsądnej reżyserji. ,

Na wszelkie uznanie zasługuje , charaktery­
styka osób : autor wprowadził całą galerję cha­
rakterów ludowych narysowanych'z prawdą i we­
rwą i konsekwentnie przeprowadzonych;; Marek 
Luboń to ideał, filantropa w siermiędze, czło wiek 
wykształcony, oczytany (na Mazurach postaći ta ­
kie nie są oderwaną abstrakcją) miłujący rodzin­
ną wioskę i pracujący sumiennie dla dobra współ­
braci; obok niego stoi zacny staruszek Szymon 
Rataniec, łączący w sobie nieskalaną uczciwość 
z doświadczeniem wiekowego człowieka; Wojciech 
Cichoń to typ. poczciwego głuptasia pod panto­
flem żony, około którego grupuję się pysżałko- 
waty Filip Okrąglak i radni wioski, a zakochani 
parobczaki, Kazimierz Luboń i Staś w całej pełni 
obok młodzieńczej krewkości przedstawiają owe 
nieprzebrane skarby włościańskiej natury, czy­
stej jeszcze wśród ludu, których niestety nie zdo­
łano jeszcze nigdy należycie spożytkować Nie 
należy także zapominać Grzesia Dyrdy, bardzo 
sympatycznego leniucha, u którego dobroć i u- 
czciwość w sercu, a nieustanna na ustach pio­
sneczka.

Jedynym czarnym między włościanami cha 
rakterem jest Dominik Mydłek, chłop z gruiitu ze­
psuty, któremu brak wszelkich podstaw moralnych. 
Jest on narzędziem w ręka pisarza gminnego 
Melchiora Warchołka, który posiada wszelkie.wa­
dy klas wyższych a zalet żadnych, skończonego, 
łotra, uważającego lud, wśród którego żyje, za 
larzędzie, aby dojść do bogactwa i znaczenia. 

Dominik w ręku tego człowieka ‘staje dę zło­
dziejem i  ginie samobójczo w chwili, gdy ma się 
stać mordercą.

Z postaci niewieścich, które, nawiasowo mó­
wiąc, stoją na drugim planie, wymfenić należy 
Cecylię, żonę Cichonia, kochankę Mydełka, goto­
wą poświęcić wszystko dla swej występnej na­
miętności, Teklę, jej pasierbicę, młodą, uczciwą 
dziewoję i sierotę Zosię, sympatyczną i pełną 
poetycznego uroku.

Charaktery te rozwijają się bardżo zajmują­
co na tle skomplikowanej intrygi, -dodając „Czar­
towskiej łąwie* głębszej wartości Człowiek, któ­
ry umie patrzeć i słuchać, może obok zabawy 
odnieść z nich niemałą naukę.

Co do języka użytego przez autora, zrobili­
byśmy tylko uwagę, że niektóre zwroty i wyra­
żenia nie licują z postaciami, w których usta je 
włożono. Żądalibyśmy pod tym względem więcej 
realizmu, więcej prawdy, stosuje się to przede­
wszystkiem do scen miłośnych, w których' jest 
za dużo salonowego sentymentalizmu. Francuzi 
przy końcu zeszłego stulecia z każdego wieśnia­
ka robili arkadyjskiego pasterza — myśmy już 
zmienili gust w tym kierunku. I

Muzyka, skomponowana pńfez p. WrońSkic-- 
go, wcale dobrze ilustruje „Cząrtowską ławę". 
Oryginalnością wielką wprawdzie nie grzeszy, 
czasami np w akompaiyamencie do pieśni Tekli, 
w akcie IV- zanadto w niej riapuszystości (wi­
dać zaraz, że kompozytor miody i chciał się po­
pisać szerokim, stylem) — mimo tych wad je­
dnak, w muzyce p Wrońskiego jest uchwycony 
charakter ludowy, i nie brak jej melodyjności 
Słucha się jej przyjemnie. Tó  już wiele, bardzo 
wiele. I

Przedstawienie „Czartowskiej ławy* było w 
ogóle zadawalające. P. Zboińs*ki (Marek) grał z 
przejęciem się i zwykłą u tego artysty swobodą, 
bardzo , dobrym jako Mydłek byl p. Zamojski, 
który potrafił uwydatnić ’ jw charakterze brak 
wszelkich zasad moralnych, /a jednak nie uczynił 
z przedstawionej przez siebfie postaci wstrętnego

Tomasze ficz (Szymon Rataniee),. ą p. Dębicki, 
jako młody G rze |‘MWił skutecząrff publiczność. 
P. Walewski (Kaźrmierz) b^łby wcale dobrym 
wiejskim1 amantem, grał z uczuciem — tylko nie­
kiedy za/nadto „tragikował" ruchami. Bez tego 
rola ta lepiej wyjdzie... .

Z ról kobiecyoh zasługują na pochwałę pp. 
Kwiecińska ((Tekla) i Woleńska (Zosia) tudzież 
pani Patkiewiczowa, która jako Oecylja Cicho- 
uiowa grała ze swobodą, • bez przesady i z do­
brym akcentem-

O i innych osobach, drago-, trzecio- i czwar- 
to-rzęilnych, które po większej części, stają tylko 
do „ubrania" sceny, powiemy ryczałtowo, że sta­
rały się jak najlepiejdepełnić swoje zadanie... Nie 
zawsze się to udawało, szczególnie z powodu 
braku mazurskiego akcentuj ale ogół publiczno­
ści nie zważa wiele na tó? i słusznie, bo trudno 
od łutżdege dktots. wymagać, Aby mówif po ma- 
zursku tak, jak gdyby się na Mazurach urodził.

b  c.
* ' ł O  ! -U-

I i mmm
Dnia 23. grudnia.

* Termometr po długiem wahaniu zdecydował 
ąię nareszcie dziś w nocy do odwrotu z  sfer wyż­
szej ciepłoty i zajął przed wschodem słońca pozycję 
na czwartym stopniu poniżej zera. Niebo pogodne, 
powietrze przyjemne.

* Odsłonięcie pomnika Artura Grottgera. Dziś
o godzinie 10. zrana w kościele 0 0 . Dpwiuikanów 
było tłumno. Świat literacki i artystyczny, inteli­
gencja, wreszcie młodzież akademicka zapełniła na­
wę kościoła; wszystko wzięło szczery , serdeczny 
udział w żałobnem nabożeństwie za spokój dusZy 
nieodżałowanej pamięci artyBty, Artura Grottgera, 
którego .pomnik mający być za. chwilę odkryty, o- 
zdobil boczną kaplięę kościoła Mszę żałobną nro- 
czystą odprawił prowincjał zakonu 0 0 . Domini­
kanów, ks. Jarzębiński. Podczas mszy śpiewał chór 
Towarzystwa muzycznego pod kierownictwem p. Mi- 
kulegg. Pp mszy .wj^piwiedżiał tg . J a n 'Siemiński 
kazanie okolicznościowe. Wykazał winieni stano­
wisko ś. p. Au 0 tó 4 te ra  s: siki polskiej,
podniósł piękny charakter czystego .ducha artysty- 
poety i myślieiófe,1'ktłjrego" dżieła żyją Sv' sercu ca­
łego narodu, bo ińyśi i ducha jego streszczają w 
sobie.

Zaledwie skończył .kaznodzieja, opadła z po­
mnika zasłona. Do kapjicy wszedł na Czele liczne­
go orszakn duchownych ks. Pius Mrozińśki i w a- 
systencji ks. Lickendorfa dokonał ceremonii poświę­
cenia pomnika. Pomnik ten ustanowiony w niźy na­
przeciw ołtarza, czyni na widzu głębokie wrażenie. 
Na postumencie marmurowym wznooi się piramida, 
na niej u góry w. wawrzynowym wieńcu wyrzeźbio­
na twarz artysty w profilu. To jee t tło. Na pier- 
wszyiL planie wznosi się prześlicznie wyąuta^ z uło­
żeniem pełnem wdzięku, postać niewieścia z gwia­
zdą na czole Polonia, wieńcząca w dłoniach 
dzierżoną wawrzynową koronę tak bardzo miłujące­
go j  ą syna. U stóp jąj stoi popielnica, na której 
wyrzeźbioną je s t przepysznie scena wyswobędzania 
matki z więzów przez synów, wedle obrazu tak 
przedwcześnie zgasłego artysty.

Na' postumencie wyryty .jest napis:
ARTUROWI GROTTGEROWI 

nieodżałowanemu artyście 
rodacy pomnik ten wystawili, 

ttowe apteki Krajowa Rada zdrowia pozWO* 
liła na założenie nowych aptek w Kulikowie i J£°* 
złowię.

Recepty ibkartkre. Na podstawie najnowszego 
rozporządzenia krajowej .Rady zdrowia Żadna apte­
ka nie inoźe wydawać po raz drugi ieisaratwa 
receptę, na którą już raz lekarstwo wydane zosta ło . 
Może się to stać jedynie za wyraźnęm pozwoleniem 
lekarza uwidocznionem na recepcie.,

* Przykład dla 8ług. w  tych dniach; zmarły 
we Lwowie staruszka nazwiskiem Sieleoka Która 
służyła przez 6Z lat u jednych i tych samych chle­
bodawców. Dowodzi to równie jej poczciwości, jak  
i chlebodawców, którzy potrafili postępowaniem swo- 
jem tak służącą przywiązać do siebie

* Z kolei Karola Ludwika. , Na wniosek jeno- 
ralnego -dyrektora kolei Karola Ludwika i w uzna­
niu gorliwości pełnienia obowiązków tak urzędni­
ków jako i słuioy kolejowej, postanowiła Rada. za- 
wiadowcza tejże' tólei awanśdwać od 1. stycznia

&81 r. iłZO urzędników i ź? l ze służbykblejowej. 
Urzędnicy i słudzy kolejowi, nieobjęci powyżśzym 
awausem, dostają reńumerację na kolendę tegoro­
czną ; mianowicie zaś otrzymują urzędnicy i słudzy 
aź-do.l.2uo złr. w. a. rocznej pensji włącznik, po­
łowę, urzędnicy zaś od 1.400 złr. w. ą. rocznej 
pensji począwszy, jedną trźecią część swej płacy 
miesięcznej, tłudży kolejowi, których aw aus-ha I. 
stycznia i 881 r. ńie wynosi więcej ja k  50 złr. W. a. 
itrzymują chociaż awansowali także połowę swej 
p ł a c /  miesięcznej na kolćndę.

_  _____________  T_ Ł —o- V Wydział Towarzystwa ku wspierania słucha-
potwora, z należytym spokońem oddał swą rolę p ozów wszechnicy!,, rygorożantów i  anskfiltaatów w.

Sztee fosforyczne i literackie.
J. BARTOSZEWICZA.

Tom I.
( W y ś a w i le tw a  to m  V I I I )

Z pozostałych 3 artykułów: „Kniaź Kurbski 
na Wołyniu" i „Podróż Regnarda po Polsce", 
podobnie jak „O sagach", jest jedynie relacją z 
odnośnych dzieł. Kniaź Kurbski i w dziejach 
Polski wybitną odegrał rolę — dopiero jednak 
Ustijałów, historyk rosyjski, należycie oświetla 
tę postać, o której dzieje zamilczały. Za Ustija- 
łowem opowiada nam Bartoszewicz zmienne kole- 

r  te^° ^nmne&° kniazia moskiewskiego, 
któiy listy Zygmunta Augusta martwemi nazwał 
uterann, tego_ żelaznego charakteru, który dopie­
ro pod brzemieniem nieszczęść się ugiął i jakby 
dla ironu losu w testamencie pisał się „najniż­
szym podnóżkiem i sługą królewskim."

Co do „Podróży Regnarda po Polsce" ob­
chodzi ona nas o tyle, o ile ten Francuz’ na 
dramaturga pozujący, chcąc uwiecznić swe po 
świecie peregrynacje, a nie mając po temu ta­
lentu — często gęsto oryginalne a śmieszne na­
stręcza nam obrazy. Dzieło jego to notatki i lu­
źne uwagi, jakie mu w naturalnym porządku 
okoliczności nasuwały, razem w ydane; ale hi- 
stoija, system w  opisie, związek logiczny, jakie­
kolwiek źródła — są to dla autora rzeczy zu­
pełnie nieznane. Nic więc dziwnego, że przy ta­

kich warunkach pisarskich p. Regnarda, musiał 
powstać zamiast pouczającej podróży, galimatjasz 
najdziwaczniej połączonych, a raczej bez związ­
ku zestawionych wiadomości. Nie bardzo zatem 
opłaciłaby się chęć poznania tej książki, nie o- 
płaciłaby się pod względem czasu i owocu wę­
drówka po tym prawdziwym labiryncie... Mając 
to na uwadze Bartoszewicz, bierze na siebie rolę 
Aijadny i systematycznie, o ile to w ogolę jest 
możliwem, oprowadza nas po nowoczesnym labi­
ryncie Regnarda, wskazując co uwagi godne i... 
ostatecznie wyprowadzając zeń zadowolonego 
czytelnika. Jakże bowiem nie uśmiechać się, gdy 
dobroduszny Francuz z przekonaniem wewnętrz- 
nem pisze, iż „Polak za zasługę sobie poczytał­
by zabić człowieka gwałcącego post", że „w 
Polsce jednokrotny zasiew na 4 lata wystarcza", 
że „Szwedzi strzelali do posągu Zygmunta I II  
w Warszawie, jakby go chcieli obalić." A dalej 
np., że „Jaworów jest miastem najnikczemniej- 
szem w całym świecie, ale za to nie znalazłby 
na nim piękniejszej, rozumniejszej i dowcipniej­
szej kobiety od — Maiji Kazimiery"; że „córka 
tejże, księżniczka Teresa, jeszcze w łonie macie- 
rzyńskiem ukoronowaną była". A czyż nie cie­
kawe, że „Polska czyli Polu — campagne, ą że 
campagne — pole, wioska, więc i łowy najwy­
borniejsze w krainie Sobieskiego;" że „za karę 
zabójstwa św. Stanisława Polacy mieli golić gło­
wy i nie jadać z masłem w piątki, a niektórzy 
nawet i w sobotę, że tę karę papież na lat 100 
nałożył i że nareszcie długi zwyczaj zamienił się 
w prawo bo i posty i golenie głów zachowuje 
się ciągle..."!

Wedle niego „każdy gość, choćby w książę­
cym domu, powinien był mieć przy sobie swój 
nóż i widelec, inaczej musiałby wszystko robić 
palcami 1" Na zwiedzenie całej Wieliczki potrze­
bowałby Reitnard.... mniej więcej 15 dni. Pogrze­

by w Polsce są tak wystawne, iż niejeden pan 
po śmierci swej musi czekać ó lub tj lat w ka­
plicy na pochowanie zwłok swoich! Te wyimki 
już same przez się dostatecznie wskazują, iż nie 
nauki szukać należy, nie pożytku w podróży sła­
wnego Regnarda! Polityka współczesna, dzieje 
stronnictw, stosunki społeczne nie znalazły w 
Regnardzie rzecznika. Czasem rzadko bardzo do­
tknie on tych ostatnich i to w najczarniejszych, 
wszystko co polskie, malując barwach. Na co miu 
jednak w każdem miejscu B. dowcipną daje od­
prawę (n. p. str. 371, 378 i inne).

Ostatnie ogniwo w drugiem dziele „Szkiców" 
tworzy „Kronika pałacu Krasińskich." Korzysta­
jąc z jednej strony z legend, jakiemi ludek war­
szawski dzieje tego pałacu ubarwił, z dragUj z 
notatek w Gazecie u  arszawskie/ współczesnej, 
splata autor to wszystko w jeden wieniec, by w 
mniej może poetycznej a więcej poważnej, nau­
kowej formie nas z tą  histoiją obżnajomić. Znaj­
dujemy tu najdokładniejszy opis zewnętrznej bu­
dowy i wewnętrznego urządzenia tego przepy­
sznego kolosu. Z zajęciem słuchamy gawędy o 
pałacu, którego mury były świadkami: konfede­
racji jeneralnej, turniejów królewskich, romansów 
Augusta Mocnego, najświetniejszych balów, po­
święcenia chorą«vi wojska narodowego, obrad 
senatu i tylu, ty fi inni chwil poważnych, weso­
łych i smutnych. zajęciem śledzimy zmienne 
koleje tego gmacmi, jak ze szczytu swej świe­
tności za Augusta Mocnego powoli chyli się ku 
upadkowi; opuszczony przechodzi w obce ręce, 
rządowe; zniszczony do szczętu pożarem, w rok 
niespełna jak Fenix powstaje z’ popiołów i odtąd 
służy za siedzibę najwyższym władzom kraju. 
W raz z okolicznościami zmieniali się jego mie­

szkańcy, z wymaganiami j chwili urzęda go zaj­
mujące, wraz z wygaśnięciem rodu założycieli i 
odnowieniem przez iunegJ magnata zmienił i pa­
łac swą powierzchowność do niepoznania, inną 
dostał nazwę, ale „dla ludu warszawskiego zo­
stał on na zawsze pałacem Krasińskich." Niewąt­
pliwie „musiało być, W tem coś, coś takiego 
co wbiło się w pamięć inarodu mezatartem pię­
tnem, coś co przetrwale burze i zmiany polity­
czne. Prawdopodobnie tJo coś, to , było dobre serce 
pana wojewody i jegoi następców dla podupa­
dłych mieszkańców a jeszcze prędzej ten monar- 
chiczny zbytek, który /pasł oczy i obudzał zadzi­
wieni e i przestrach uwieczniony nawet przez le­
gendy," /

Opowieść ta pełna dla nas interesu wielaby 
zyskała gdyby była wolną od wielu ustępów (np. 
s tr Bil ,  315, 323( 334, 337) Wcale lub słabo z 
główną rzeczą z/wiązanych, od drobiażgówości, 
rozstrzeliwającej } skupioną uwagę a tem samem 
niepomiernie czyfelnfika nużącą.

Jeśli już o /zarzutach mowa, to streścimy je 
w tem miejscu ̂ choć w kilku słowach. Zarzucają 
Bartoszewiczowi wiele rzeczy mniej lub więcej 
słusznych. Ja/koż nakładanie miejscami faktów 
barwami niewaaśóiwemi, zapatrywania i sądy 
zbyt absolutnie a hie rzadko stronnicze, przeła­
dowanie treś/cią J -  bez . zaprzeczenia są to wady 
wielkie i w [tem/właśnie leży cała jego niżśzość 
od Szajnochy. Bartoszewicz napiętrza zdarzenia 
i daty twoirząc $ nich niejako kolosalny posąg, 
na który ze  zdziwieniem wprawdzie patrzymy, 
ale który męczy nas tysiącem drobiazgów po­
wkładanych poihiędzy potężne bryły; Szajnocha 
przeciwnie, usu/wa o ile możności wszystko, co 
ze spr&wą najściślej się nie wiąże, jego posągi 
history/czne jaśnieją w skutek tego jednolitością, 
która mam pozwala jednym rzutem oka objąć ich 
praw Lwie estetyczny całokształt.

Obok wad powyższych jednak ma Bartosze­
wicz i wielkie zalety. Byłto „ dziejopis. niezwy­
kłego,, kroju, nie naśladował, był ne,' wśkAś ory- 
ginałfay. Dzieł jego nie możeń$ mierzy# skalą 
zwykłych utworów historycznych, bobyśmy wpa­
dli w ten błąd, że za wiele byśmy lub
ujęli. To pewna, że o ile słowa Bartoszewicza 
o Lelewelu, iż „on wszystkich jak są dzisiaj hi­
storyków polskich naączył sztuki chodzenia oko­
ło dziejów; co dzisiaj warci są wszyscy Lelewe­
lowi to winni „każdemu trąfnemi , się wydądzą, 
o tyle każdy przyznać musi, że uczeń godnym 
się okazał m istrza; jeśli wzorem dla Bartosze­
wicza była spuścizna lelewelowska — to i jego 
prace w Panteonie historji polskiej do jednego z 
najznakomitszych miejsc zdobyły sobie prawa

Pogadanka nasza ma się ku końcowi, uelem 
jej jest zachęcić naszych czytelników do bliższe­
go zj znajoiąieaia się ze wszechmi&r tego godne*- 
mi „Szkicami". Uderzające w nich nieraz opra­
cowanie stylu obok ogólnej dorywczości, charak­
ter czysto naukowy -przy kolorycie feuiłetobówym 
całyck rozdziałów i  pewnej niezwykłej u Barto­
szewicza popularności w traktowaniu t. ż. 'Cięż­
kich przedmiotów — nie ujmuje, owszem doitoje 
tym szkicom podwójnej wartości. Historyk znaj­
dzie w nich często to, co dlań jest najpożądań- 
szem t. j. zdrowe ziarno wiadomości, owoc rze­
telnych studjów znanego z sumienności w tym 
kierunku autora, a zwykły śmiertelnik, nie ro­
szczący sóbie pretensji do togi akademickiej 
przeczytawszy to dzieło, będzie Się poczuwał do 
obowiązku zamknięcia go z dziękczyńi)emi słotfy: 
■utiłi dulce... - : '



wyraża niniejszęm nąjgorętszi 
leum dyrekt irowi Karolowi 

'skawe bezinteresowne i gorliwe zi 
jdżeniem; koncertu na dochód tegoż 
dnia 19. grudnia b. r. odbytego; za: 
się do miłeg i, obowiązku ńajszczers: 
(wania paniom Ł. R ..S . i Z., tudzież 
nowi, M. i WoBmanowi za łaskawy

pouziękowanie 
kutemu za ła- 
ęcie się urzą- 
Towarzystwa, 
zem poczuwa 

o pndzięko- 
|T>. Bruckma- 

ział w tym 
ia 1880 r. 
ruder , se-

|concercie. 'We Lwowie dnia 23. grud;
\diusz SpennadeJ, prezes. Ludwik  

kretarz.
* Msza .pastoralna, w  sobotę dnia 2fe. grudnia 

i r. odegraną zostanie w kościele 00 . tDominika- 
*!#jttów o godzinie pól do 11. msza pastoralnla, ułożo­

na przez Stefana Wiethe podług melodji Irolęd na­
grodowych, pod kierownictwem p. Józefa Frkidla. —

fjrąduął będzie solo altowe Adama, odipiewane 
^kez^p.-.M arię Braun. Offertorjum solo sopranowe 

Maszęka odśpiewane przez pannęlN .
* Uprzejmość naszej straży akcyzowej lnie się- 

. ua do poziomu obserwowanego w całej Ęluropie,
ądzie straż owa nie funkcjonuje wprawdzie ;JL-w rę­

kawiczkach44 ale natomiast eksploatację dochodów 
InesfljliMi przedsiębienjae w sposób niegbunowaty, 

łSSzcza jeśli ma do cźynienia z człowiekiem’, przy- 
jłfwoitym. Oto fakt uagis... -Br. E; wracając dnia 19, 

m. z polowania opłacił na dworcu kolei H^rola 
ludwika akcyzę £a„.ubitą zwierzynę. Skoro ekspres 
adwiózł wór z prJwłmiótem' ępłaty akcyzowej,' przy­
tępił p. E. do, strażnika legitymując się, źe ctpła- 

a tyle sztuk. P, strażnik wyrzekłszy „rtrze-

Einamy się44, stanął nad worem i trzymając J.ęce 
łonione rękawiczkami w kieszeniach, zadumań gję 

ięboko. Na uwągę pana R. źe mu spieszno, 1,^. 
iekł p. strażnik, że rewizja ijie należy do niegŁ i 
stał panu E. wyjmować i -przeliczać sztuki. | j a 

jfyrn świecie praktykuje się, źe podróżny otwiflą-a 
rój kufer czy torbę, ą strażnicy z największą dę. 
tatnością p'rzegiądają zawarte tamże przedmiot} 

jBczem układają je napowrót w znalezionym pq.

f ądku. . .
M zmiila odpewied: <Ł R., al 

damął idągle^. Dr, R. zniecierpliwionymi
we. lilie _ A_

Lwowie, a elewów Pietra Rudawskiego i Sabina 
Bajewskiego asystentami telegrafu, pierwszego dla 
głównej stacji w Tarnopolu, drugiego dla głównej 
stacji we Lwowie.

* Redakcja „Neue freie Presse“ otworzyła w 
kolumnach tesro dziennika rubrykę stałą, w której 
w sposób l.ajzjadliwszy występuje przeciwko wszel­
kim moralnym i materjalnym interesom kraju na­
szego, bezczeszcząc zarazem wszystko, co jest naj- 
swiętszem i najdroźszem uczuciom naszym.

Z obowiązku przeto przestrzegania kraju przed 
wrogami jego, nazwać musimy czynem niepatrjoty- 
cznym, a nawet krajowi wrogim, ktoby u nas od 
Nowego roku trzymał Neue freie Presse.

* Wiadomości policyjne z dnia 22. grudnia 
Skradziono: Panu hi. St. z komórki 1, 23 przy ul. 
Blacharskiej 12 koszul damskich, 5 poduszek1 i 
wierzchni surdut letni.

Straż policyjna aresztowała Marję Bełkot po 
szlakowaną o kradzież 42 zł. dokonaną przed kilku 
dniami na szkodę pani M. D.

Złożono w policji srebrny zegarek znaleziony 
na Wałach hetmańskich; paczkę Kiełbas przosta- 
wioną w dorożce 1. 2.1 przez nieznajomą osobę.

Pani A. B. zgubiła 19. bm. srebrną portmo­
netkę w kształcie paczki związanej sznurkiem, 0- 
znaczoną literami A. B. wewnątrz pąsowym atła­
sem wyłożoną; pan L. M. książeczkę oprawioną w 
czerwoną skórkę z notatkami w języku angielskim, 
r?p,t,elnj zralazca tej książeczki otrzyma 5 zł-

Ogień kominowy wybuchł po dwakroć w domu 
pod 1. 19 przy ulicy Ormiańskiej, został jednak ka­
żdą razą wcześnie ugaszony.

— Rzeszów, 21. grudnia. Jeszcze przed tygo­
dniem zjechał tn do nas ruski narodowy teatr pod 
dyrekcją Baczyńskiego i dąjó przedstawienia na 
przemian w języku polskim i ruskim. Jakkolwiek 
dyrekcja ta wystawia same najlepsze i najnowsze 
utwory sceniczne a przedstawienia, bywają z wszel­
ką znajomością rzeczy i rutyną oddawane, i to ta-

a>e«5w*ł- -MpiJanta akcyzowegu który dziel ń t \ k ^  jakiej nam -V jeszcze u żadnej prowincjonalnej 
i * "   -n. >v’i korowodachitrupy zauważyć me zdarzyło, 1 jakkolwiek teatr ten,sweihu koledze. Po długich 

nr. h  zdecydował sfę wreszcie zdjąć rę- 
_.„.zki, co uczynił z boleśnem westchnieniem, i 
»czął z ogTomną pasją wyrzucać z woru zwierzy- 
t t  a przeliczywszy ją  pozostawił rozrzuconą na u-

ij^y i odszedł.
Możemy odnośna władza raczyła ogłosić publi- 

-dla wiadomości osób interesowanych, in- 
tft r  u k c j ę wydaną dla Straży' akcyzowej. Odświe- 
^d§ie jej w pamięci :pp. strażników, ochroniłoby mo- 
ś |;pocących  -niestałe, pobory od „urękawicznionej

Ardykśiąie Rudolf, następca tronu austrja- 
S ę eS°j zaczyna w y rab iać  sobie imię literackie. Wy 
« p a  mbea.wnfr'ftżekeh książka : ;,Piętnaście dni na 
9Hnftju“ , zjednała sobie nader przychylne przyję- 
^  '̂rż*ip?cfdzielnycąi l.^nijanprzedzonych kołach. 0-

monografię naukową, p. t.ftnie wyaai on nową
biór rozmaitych spostrzeżeń •rwtalogiczoych“ , 
ich i sępach, która zarówno dla ludzi fachowych, 

di* 'miłośników lodu ptasiego w ogóle może sta- 
t ó  nader ‘sympatyczną i pouczającą lekturę. Kró 

J  Ugtęp z książki tej, poznajomi czytelników ze 
$ ^ o h ea i pisania przyszłego monarchy. „Miałem 
źg iobnuść kilkakrotnie obserwować na wolnem po- 1 
wjrtiatt sępa. Pierwszy raz było to w łagodny, 
tropiy od. śniegu dziefi grudniowy, falowałem z kil­
ku to i [prjwjifii «ia lisy w dużym lesie Szt. Ki- 
m lfi, Srotgi- od .G&dollfi. Pogenka zaczynała
8j|f: wdzierać właśnie w gęstwiny, gdy nagle pod- 

_się Wolnym lotem z ziemi potężny ptak dra- 
r-'J 'a, ŁtieŚefe kroków od mojego stanowiska 

^ jjy b o w ał^w  przestrzeń, ginąc przed moim wzro- 
■tiaeL *2|SłBi|ean a irą z  sępa. Tegoż samego dnia, <> 

goazin pó'£niejgdy zaczynało się już zmierz- 
jechałem inną. jaeśoią tegoż samego boru Na 

•ym, dziuplastyift dębie stał u zeschłego wierz- 
łk*Jjfep». kt^ęy. Spokojnie zachował się wobec 
ejeffliaj3eeg<t powozu 1 dopieTo, gdy inny wóź 
za nami^podąźąjfey nadjechał, mrióśł się w p0- 

itrzp. ..Nazajutrz nie znalazłem już śladów tego 
3 njjt>ani«łego ptaka. W lasach GodóllS ten rodzaj 
tępa rzadko śię pojawia; według zeznań leśniczego 

Btttricha, zwykle przed zarazą na bydło. Węgier­
scy chłopr zły ' zwyczaj -padłe bydlęta wyrzu­
cić poza granice włośćf, nie grzebiąc ich, albo bar­
dzo niedbale. Ten smaczny kąsek wabi sępa Prze- 
arfpgyi we Wfttóśnił. wybuchła W okolicy za-
-r«n»-bardzo nieznaczna i na jedną wieś ograniczo­
na. ^-Strzelec zobaczył też niebawem na wzgórku 
zlekka krzewami pokrytym, w pobliżu tejże włości 
pięciu sępów, siedzących aa konarach zeschłego dę­
bu. Mimowoli nasuwa mi się py tan ie: Jakim spo­
sobem sępy^’ które pojawiły się w okolicy Godollii, 
dowid^ziały się o panującej zarazie na bydło, skoro 
właściwą -ojczyzną ich u nas jest prawy brzeg Du­
naju, felawonja ' w całych zaś Węgrzech południo­
wych -firapfM ^ ten ptak jest rządkiem zjawiskiem? 
Uwaźipi to pytanie za nader zajmujące, a dalsze 
badania mbgłyby.. dostarczyć obfitego materjału od­
nośni* do instynktu*' ‘wędrówek i rozprzestrzeniania 
się olpzaru działalności drapieżnych ptaków.

* Sześciu mistrzów. Dziwnym zbiegiem sześciu 
naj mistrzów malarstwa, żyjących obecnie,
z a c z y n a ją ,:^  ód "Sf , 1 : tak :

Meissuuier w Paryżu.
Meutrelle w- Brukselli.
H ickart tv Wiedniu 
Matejko w Krakowie 
Malais w Londynie.
MttHracsy w Peszcie.

* Miatftiwanla. Dyrektor telegrafów mianował 
asystentów telegrafu: Marcina Krawczyka i Hen- 
ryka j^iilera 'de Rauenthal oficjałami telegrafów we

trupy
widocznie żadnych a żadnych tendencyj moskiew­
skich nie ma, mimo to przedstawienia odbywają się 
Irawie przed pustemi ławami. Już to publiczność 
rzeszowska znana jest ze swojej dziwnej obojętno­
ść ku wszystkiemu, co ducha podnieść, wykształcić 
lub rozerwać może. Ot i wczorajszy odczyt p. prof. 
T(karskiego o trzęsienin ziemi w Zagrzebiu był 
uailepszym tego dowodem. Pomimo bowiem, źe 
przedmiot odczytu był bardzo zajmującym i pou- 
cz%cym, publiczność nie raczyła się pokazać. Za 
to \eź, gdy bawił u nas cyrk Conradiego ze swoimi 
ukrtbatami i akrobatkami, które miały być Arab- 
kam, a między nami mówiąc pochodziły z Kazimie- 
rza crakowskiego, cieszył się on szczególniejszemi 
wZS^dami, albowiem publiczność tak go tłumnie 
odwi«dzala, iż nieraz i miejsca brakło. I jakże się 
tu dztyj^ że się u nas teatr amatorski rozwiązał, 
źe tu „;e mamy żadnych koncertów i odczytów, źe 
każdy i r tysta Rzeszów jak  piekło omija i źe w 
ogóle h .^  D nas wszelkiego ruchu umysłowego, 
skoro Lbliczność więcej gustu w łamanych sztu­
kach żiąjjnjg ?! .

mionka Strumiłowa, 20. grudnia. (Zacny 
kapłan Y  przeniesiony do Kołomyi, opuścił dzisiaj 
nasze m Ł ^  ks. Jan Gliński, dotychczasowy koope- 
rator p ra  tutejszym rz. kat. kościele parafialnym, 
który pr%  czas swojego pobytu, sobie serca nie 
tylko par#anj ale całego ogółu zjednać potrafił. 
Gorliwy A gnmienny pracownik w kościele, pełen 
poświęceni! i niezmordowany w niesieniu pomocy 
biednym, łżf tu powszechnie szanowany i kochany 
jako wzćr fawdziwego kapłana. Niechcę krzywdzić 
skromności ts . Glińskiego wyliczaniem jego nnA* 1

*

s

będzie
cnót 1 

ćwspomnieć 
na

zalet ; ale -jiechaj mi wolno 
jego ofiarne; dobroczynności, zasługującej na tern 
większe u z n a ^  że ks. Gliński ograniczony na swoje 
szczupłe doc;0dy — z poświęceniem siebie, ostatni 
grosż nieraz ubogim oddawał; i nie było wypadku, 
by jakiemu liednemu wsparcia odmówił. Ostatnie 
dni pobytu ki, Glińskiego między nami, były cią­
głą dla niego iwacją -  a wyjazd prawdziwie rze­
wnym obchodey. Liczny zastęp wdzięcznych obstą­
pił od jeżdżający aby g0 raz jeszcze obaczyć, a 
każdy z żegnaj,Cych błogosławił go, dziękując ze 
łzami w oczach Za j ajjjej dobrodziejstwo.

— Brody d’ 20. grudnia. (Rocznica listopado­
wa). Za staraniśn tutejszego komitetn odbyło się 
u u as w dniu 29. listopada b. r. w iacińskim ko­
ściele parafialnym *aiobne nabożeństwo, kn uczcze­
niu pamięci bohatey, w roku ^830 i 1831 pole­
głych. Żałobną ms^ ^ )iewaną odprawił ks. kano­
nik Kowalski w asyitencji dwóch miejscowych księ­
ży wikarych: ks. AIąmczyka i ks. Zygmunta, pod­
czas której pięknie brzez paDnę A. W. wykonane 
„Requiem“, „Salve &egina“ Teichmana i „Agnus 
Dei“ p. Signia, pr^czyniło się wielce do nroczy- 
stego nastroju i Podiie8ienia ducha w zgromadzo­
nych uczestnikach obfij0^n>

Katafalk w główiej naw|e kościoła ustawiony, 
odznaczał się gustowiem przystrojeniem festonami 
z choiny i bluszczu, hlr bami ziem polskich i sztan­
darami o barwach nar\^0WyCb po bokach, wieńcem 
i insygniami polskiemi: krakuską amarantową z bia­
łym barankiem i bogd0 oprawioną karabelą na 
krzyż złożoną na trumpe.

Na okół katafalku izpalerem z- drzewek szpil­
kowych otoczonego, stal przez cały czas naboźefi 
stwa z gorejącemi] świecami, członkowie komitetu 
miejscowego, licznie rep.ezentowane obywatelstwo 
ziemskie z okolicy i cztrech weteranów z roku 
1830: Klemens. Bobrowsli, właściciel dóbr ziem
skicli z Manajowa, źołnier z pułku strzelców Ma- 
łacliowskiego, później strzelców Sandomierskich, An-

toni Patkiewicz, były prywatny oficjalista, żołnierz 
4. pułku konnych strzelców, Stanisław Kucharski, 
prywatny oficjalista ze Starychbrodów, żołnierz pol­
ski z .czasów w. ks. Konstantego i Ignacy Lewan­
dowski, pryw’atny oficjalista ze Starychbrodów żoł­
nierz z pułku piechoty, tudzież młodzież rzemieśl­
nicza ze sztandarami.

Kościół był przepełniony, a klasa rzemieślni­
cza miasta naszego, reprezentowaną była w powa­
żnej liczbie.

Po odśpiewaniu hymnów żałobnych przy kata­
falku przez miejscowe duchowieństwo, rozległy się 
w murach świątyni uroczyste tony narodowej pie­
śni : „Boże coś Polskę.14

Po nabożeństwie odbyła się skromna uczta, w 
której wzięło udział okoliczne obywatelstwo, wy­
mienieni weterani i komitet miejscowy. W czasie 
uczty wnoszono liczne toasty na uczczenie pamięci 
poległych i na cześć żyjących bohaterów naszej 
Świętej sprawy, tudzież na pomyślność przyszłych 
czynów i lepszej doli nieszczęściami skołatanej oj­
czyzny.

Kończąc sprawozdanie nasze, niech nam wolno 
będzie złożyć podziękowanie Wielebnemu ks. kano­
nikowi Kowalskiemu i księżom wikarym za odpra­
wienie żałobnego nabożeństwa.

— Epizod z r. 1848 bardzo ciekawy opowiada 
Ludwik Koszu tli w 2. tomie swych .Pism z emi­
gracji . Z początkiem września 1848 udali się do 
Wiednia Ludw. Battyany i Franciszek Deak z ur- 
gencją o przyspieszenie wydania prawa wzgędein 
obrony krajowej. Gdy zbyt długo tam bawili, kazał 
palatyn arcyksiąźę Stefau przywołać do siebie Ko- 
szutha i zapytał go w największem rozdrażnieniu 
czy nie wie co się dzieje w Wiedniu, a wreszcie 
zawołał: „do czego to wszystko prowadzi?' Koszut 
odrzekł spokojnie: Do wojny ! — - A więc wojna! 
Zastanowiłeś się pan, jaką perspektywę przedstawia 
wojna ? Obmyślałem wszystko, z jednej strony ko­
ronę, z drugiej szafot! Nie oburzaj się książę, sza­
fot będzie naszym tylko udziałem, za ojczyznę wstą­
pimy nań bez szemrania. ' Waszej Wysokości tylko 
tron przypaść może . Nie przypuszczasz pan prze­
cież, źe będę w stanie wyzuć z tronu mego kre­
wnego. Koszuth odrzekł na to, że ta ewentualność 
nadałaby zupełnie odmienne piętno węgierskiej wal­
ce odpornej. Książę wysłuchał długich wywodów 
Koszutha a w końcu zapytał, czyli plan ten nie 
natrafi na opór ze strony narodu lnb sejmu. Ko­
szuth śtarał się uspokoić arcyksięcia, i podniósł, źe 
naród jednomyślnie stanie przy Stefanie, królu W ę­
gier. Książę zamyślił się, a następnie wzniósł ręce 
do nieba i zawołał: Nie ! tego nie uczynię, nie mo­
gę. Przysiągłem pochylony nad dłonią umierającego 
ojca, że tego nie uczynię. Stań ąię wola Boża — 
ja mojej przysięgi nie złamię! Nie mówmy więcej 
o tern.

■- Pożar domu obłąkanych. W St. Peter (Mi-
nesota) wszczął się d n ia 'i 6. b. m. o godz. 9. wie­
czorem pożar W domu obłąkanych, gdzie było umie­
szczonych przeszło 600 choryćh. Przy silnym wie­
trzę ogień szerzył się szybko. Cała lndność miasta 
pospieszyła, by ratować nieszczęśliwych. Scen jakie 
się tam działy, ani opisać nie można. Obłąkani 
przebiegali płonące kurytarze wzdłuż całego budyn­
ku, stawali w otwartych oknach, i znów cofali się ; 
nie wiedząc które z dwojga ostateczności wybrać. 
Wielu wyskoczywszy z okien potłukło się lub po­
łamało ręce i nogi. Liczba ofiar dotychczas odszu­
kanych w grudach i pod węglami wynosi 40.

—  Sara Bernhard. Tak wiadomo podróżuje obe­
cnie sławna artystka dramatyczna Sara Bernhard 
ze swoim impreBsario po północnej Ameryce. Wnio­
skując z dotychczasowego powodzenia, zyszcze ka­
żde z nich w ciągu bieżącego sezonu po 200.000 
dolarów.

Gospodarstwo, przemysł f handel,
Lwów dnia 23. grudnia. S p r  a w o z a 11 i e ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica 9 70 
do 10 75 zł., - żyto od 9-— do 10- zł. — ję­
czmień od 6 25 do 7'50 zł., — owies od 6‘ — do 
tt 76 zł., — hreczka od 6-60 do 7*— zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6 40 do 7*25 zł., — kuku-
rudza nowa od 5 80 do 6*26 zł., — proso m'
5‘76 do 6*— zł., jagły od — do — zł

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7*— do 10* — zł., — groch 
pastewny od 7 40 d<» 8*— zł., — soczewica od 
—■— do—*— zł., fasola od 9*— do 11*50 zł.,
bobik od 7 26 do 8‘— zł., — wyka od 5 40
do 6* — zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
24 do 50 — zł. najprzedniejsza od — •— do — -  
zł., poślednia od —•— do ’— zł,, — tymotka 
od 1 8 — do J 9 — zł., — anyż mos. od 36* do 
37’— zł., anyż płaski od 36*— do 39*— zł. 
kminek od 23*— do 27* — zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od 11*30 zł., do 11*75 zł„ rzepak 
letni od 10 60 do 11* zł., —  rzepik zimowy od 
10 75 do 11*25 zł. -  rzepik letni od 10 75 dc 
11* zł., lnianka od 9 70 do 10*25 zł., — nasie­
nie lniane od 11 40 do 12 25 zł.,—  nasienie kono­
pne od 6*76 do 7*10 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 60 do 65 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
Spirytns za 10.000 litrów procent od 28*50 L 

29 25 zł -r na srm<łz'eń 1 kwłeofrń 29 25 zł._____

grudnia.

zechny dłng pań- 
a (za 106 złr.)

[płacą 1 żącb 
zł. w. a.

pro.

ł**.

austr. w bank 6 
p r s r  ibrze 5 „

354 po 250 zł.w.a. 4 pr. 
60 „ 600 „ „ „ 5 
o

®4 ^ 100 „ .. ..
t. dom po 120 zł. 6 pr. 

złotz 11 p re

cje indeflńifeiścjp} fc 
(za 100 złr.) 

jik ie  .....................

Inp  puDliczne papiery.
'W ęj) ik a  rentafełAS Ó pr.pa * 

lOKkł w. a. . . • • 
i^Ępwkapoi.kol.po 120 «ł.

6 ńnrooauto»% . . . 
■W ęAfska p o \ p '00 złr. 
T u r# *  i pożyw, .kn* 4% fr.

keje <h*n«.t>we.

X.

A n g fó w itr . po* 200 i 1Ł0 rf. |l2 8  75 
B o d fip ed . Act. Ges. 200 zł.
Zakład *}.*feharthi

1287 SC
£ * k ł # * f l ) i £ f « r »

iwarz. fskont. nizzzo-anstr.
po’500 złr......................  V7

p ła c ą  | ł ą d  i.  
złr. w. a-

171 BO 172 
144- 136 
“7 65 87 81

97 75 s325
W? 48 —

1x026 110 40
t ‘ ■. 

126 186 60 
107 25 107 76

129-

28740
'968*6
805

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 Sł............................

Banku anst -węgierskiego po
600 złr.................................

Unionsbank .po 100 złr. . 
V erkehrsbank po w. po 140 zł. 
■Wiedeński Bankyerein po 100 

ałr. w, a........................
Akcje kolei.

Albrechta po 200 złr. . . 
Alft Idzkiej po 200 złr. srebr. 
E ttb iety  ,  200 „ •„
Ferdynanda północnej pe 100

ałr. m. k .......................   -
Franciszka Józefa j>o 200 
14 z.L. w. a. . .  . . . . .  
K olei gal. K arola Ład. po 200

zir. m. k.......................  .
Morawsko - Szląska (central.

po 200 z'r..........................
Lwowsko- Czerniow. - Jasaka

po 200 z l............................
Austr. pół. lach. po 200 zł. sr.

„ 1. B. „ 200 „
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł, w. a. sr. 
8taatseisenb.-Ges.200 zł. wa. 
Siidbahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 z łr ..........................
W ęgier, północ.-wschód, po 

200 zlr. srebrem . . .
W ęgier, zachodn. (Westb.) po 

200 zlr. w. a. . ,  . .

[811 >— 816 - 
114 40114 60 
135 25135 75
! 1 
133 50,139 —

156 75 157 95
[203 —i203 60]
148 (k

1 7 7 -
1490 —

177 BO
[279 50[280

16 SOI16 26

172 75 
189 75 
234 50 
164 5 
14050 
1277 75 

9660 
212 23

14395

14525

172 25 
190 95 
1235 
164 76 
141 — 
978 25 
97 -  

21250

143 75

145 75

[l62 75153 35

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 zlr.)

8°lencied allg bster. 5 pr. zł.
„ spK w 33 la t 5 pr. w.a.

Gal. To w. kred. ziem .4pr. wa.
ii „ - 5 » »

Gali«. hnnk hipot. 6 pr. wa.
n 2 akl. kr. wioś ( „  n

Bank austr. węg. m, k. 5 pi
„ w. a. 6 .* n 1 *

Oblijacje pierwszeństwa 
kol za 100 zlr.)

Albrechta po 300 zł. 5 pro.
srebr. w.  .........................

Alfóldzl a p( 200 zł. 5 pr.
. srobr. iw a. . . • • •
Czeska z soo zlr. sr w. a.
Elżbiety >0 ’ prc. sr. . .

» en. 1862 1 pr. sr. w. a.
n n 187.Ó J » n n
« » 1872 ó B n n

Ferdynands. p6', 5 pro. m:k.
.  5 ,  w a.

„ 5 „ srebr.
Gal. K. L. 0O0 zł. 5 pr. sr. w.a. 

n U. (im. 5 prc. .
» H I em. 1871 300
» IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jis. EL em. 1867 
800 zł. 5 prc. sr. w. a. . 

Lw.-Cier.-Jass. l u .  em. 1868 
SOO i ł .  5 prc sr. w. a . .

acą Żąda, 
złr. w. a.

11675117 50 
100— 10050 
"121 9326 

Tt7 5f 98 60 
102 25 02 75
98

105

9850

102151

8926 3950

9060 9080
8 6 - — —
99 50 1 0 0 -

76 -----
100 75 10125
102- _
105 — 105 50

a  5f ___
105 60 106 90
103 1 0 4 -

•2 — 102 50
10175 10225

9130 9170

9650 -----
9175 92-

Łw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
BTObfi W. &• • • ,

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro. ar. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 pret. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z akład kred. dlahan. i przem. 
K lary po 40 złr. m. k. 
Insbruokie prem. poż. . . 
Keglevich po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. .  . 
Budzińskie m .........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k . , 
K. Salm po 40 zł. m. k . . 
SolnogrodzkiŁ.prem. p o i . . 
8t. Genois po 40 złr. m. k . 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .  
W aldstein po 20 złr. m. k. 
W indischgratz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
F rankfu rt 100 m ark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. , 
Paryż 100 franków . .  .

I

płacą | id. 
złr. w. a,

8975' 9025 

9550 9 6 -  

94 80 9520

93 50 

83 50

94 — 

83 75

Wiedeń d, 20. grudnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 410, 
węgierskich 1243, niemieckich 893 ; zameldowa­
nych z kontnmacji na środę 224. Razem 2770 
sztuk wołów

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły lżejsze 
51 do 57 złr., jedną partję kolorowych ciężkie 15 
cetn. sztuka 60 złr.; węgierskie 50 do 58 złr., 
prima do 60 złr.; niemieckie 56 do 60 złr.

Targ był mdły z powodu iż przed świętami 
mała konsumeja mięsa i powietrze ciepłe i mokre, 
a także iż cena łoju spadła o 4 złr. na 100 kilo. 
Ceny mięsa również spadły o 2 złr na 100 kilo, 
a ponieważ były ceny nizkie, więc zostało wszy­
stko rozsprzedane.

Wiedeń d. 21. grudnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2533, śre­
dnio ciężkich węgierskich 1683, ciężkich bagonów 
882 ; razem 5098 sztuk.

Galicyjskie płacono 30 do 34 i 36 do 40 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 42 do 48 złr., ciężkie 
hagony 48 dc 51 złr. za 100 kilo żywej wagi.
J. K rzysztof owicz W. Amirowicz & K. Schels.

„Telegramy Gazety Narodowej.
Zagrzeb d. 22. grudnia. „Agramer Ztg.“ 

donosi: Narady względem zprowincjalizowa- 
nia reszty Pogranicza (wcielenia do Kroacji) 
już skończone wszystkie, dotyczące czynniki 
(rząd węgierski, rząd kroacki i ministerjum 
wojny) w zupełności się porozumiały. Oso­
bne delegacje regnikolarne (delegacje sejmu 
węgierskiego i kroackiego) ustanowią, o ilu 
posłów pomnoży się zastęp delegacji kroac- 
kiej W sejmie węgierskim z po r/odu tego 
terrytorjalnego powiększenia Kroacji. A ż do 
odnowienia ugody kroacko-węgierskiej w r. 
1888, wszystkie autonomiczne (do wspólnych 
nienależące) dochody Pogranicza będą wpły­
wały do skarbu kroackiego, a ban prowa­
dzić ma administrację Pogranicza jako ko­
misarz koronny.

Rzym d. 22. grudnia. „Dirittou dowia­
duje się, że Francja przedłożyła mocar­
stwom urzędownie propozycję sądu polubo­
wnego, ale stawiąc za warunek, że poprze­
dnio Turcja i Grecja przystać na ten sąd 
muszą. ,,Diritto“ żywi co do przyjęcia wspo­
mnianej propozycji uzasadnioną wątpliwość. 
Dalej donosi „Diritto“, że Komanduros po­
wiadomił reprezentantów Grecji za granicą, 
że Radowitz w swojej rozmowie' z królem 
greckim, tylko swoje osobiste zdanie wypo­
wiedział, doradzając Grecji zaprzestania u- 
zbrojeń. Po uchwaleniu budżetu odroczyła 
się Izba do 24. lutego 1881 r.

Brukselia d. 22. grudnia. Powódź w 
wielu miejscowościach przybrała groźny cha­
rakter. Miasto Hug zalane. Linia kolei Lut- 
tich-Ma?tricht przerwana.

Paryż d. 22. grudnia. Senat przyjął o- 
statecznie budżet rozchodów według cyfry 
przez Izbę uchwalonej.

Sofia d. 22. grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu odpowiedział prezydent ministrów 
na interpelację co do kolei żelaznych w ten 
sposób, że rząd tę kwestję studjował ze sta­
nowiska ogólnej sieci kolei bułgarskich. Izba 
przyjęła rezolucję, upoważniającą rząd do 
studjów nad budową linii kolejowej takiej, 
któraby zadość czyniła potrzebie połączenia 
sieci kolei europejskich z siecią kolei turec­
kich, a w razie potrzeby, żeby zwołano Izbę 
na nadzwyczajną sesję w celu rozwiązania 
kwestji kolei żelaznej. ____

Pociągi kolcowe.
P o d ł u g  z e g a r n  l w o w i k i e g o .

PRZYCHODZI DO LWÓW :
Z KRAKOWA; o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospie­

szny o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg < aobowy o 
godz. 11  min. 20 przed południem mięszany,

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec *łówn; Urowsiu O go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg posc-^sznT o godz. 
3 min. ćO rano, pociąg mięszany. o godz. 4 min. 12 
po południu pociąg mięszany.

Z PuO W OŁOCZYSK : n a  dworzec w Podzam czu: o godz. 
3 min. 13 .an o  pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC : o g łzinf 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min 5 rano, pociąg mięszany 
o goć .. 4 min. 52 po południa, po Ja g  no >szwiy.

ZE STANISŁAWOWA: na S tr jj . o goozinie 8 A n n ł  44 
wieczór

ODCHODZĄ ZE LWOWA
DO K R iK O W A : o godzi e 10 mir 50 przed północą 

pociąg pośpieszny; o godz 4. min. 53 rano.pociąg  
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu peciąg 
mię an

DO C1ERN IG W IE C : o godz 6 min. 50 rano, pocięg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg m ię sm y , 
o godz. 11  min. 10 w nocy mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dw orca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 30 po 
połud. pociąg mięszany; o godz. 30 min. 31 wieczór, 
pociąg mięszany.

DO S T A N IS Ł A W O W A : na S try j; o godz. 6 min.

LWÓW, z Izby handlowej', 23. grudnia. 
I. A k c j' e z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 278 50
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 170 75

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 297 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr 
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. wr. a. . 98 40
» ^ >? 91 70

,, ,, 5 ,, okres. . 98 40
Banku hypot. galic. 7 pret. . 102 —
Listy hipoteczne 0%  wylosowalne

7. 10% premią . . . 98 -
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. I0 l  50

HI. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 98 —
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 0 101
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 100 50
Losy miasta Krakowa . 20 -

„ „ Stanisławowa . 24 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . . 5 53
„ eesarski . . 5 55

Napoleondor . . . 9 35
Pólimperjał rosyjski . . 9 65
Rubel rosyjski srebrny . . 1  57

„ „ papierowy . . 1 19’/a
100 marek niemieckich . 57 85
Srebro . . . . 99 50
Kupony w srebrze . . . 99 25

281 50 
173 75 
100 -  
255 —

99 40 
9? 70 
99 40 

10?  -

99 — 
103 -

94 -

99 —  
102 —  

102 —  

22 -  

26 —

5  «3 
5 65 
9 45 
9 75 
1 71 

1 21% 
58 60 

100 60 
100 2o

18260183 _ 
4060j 
2560 26 
1750
2076 2125
23 50, 24- 
39—| 40 
38 50 39 — 
18 26 1875 
6150 _  
22 75 23 26 
48 75 49 50

24 75 25 75 
3226 32 76 
3950 4 0 -

57 55 57 6S 
67 55 7 65 

67 6 
[11785x18 

46 40 3 45

W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we czwarte* dnia 23. grudnia 1880.

Po raz drugi :

C z a r t o w s k a  l a w a
Obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i chórami 
przez Jana Kazimb rza Galasiewicza, muzyica Ad. 

Wrońskiego.
Początek o godzinie 7. wieczór.

Jutro, w piątek dnia 24. grudnia 188C 
przedstawienia nie m a.

Przyjechali dnia 23. grudnia 1880.
HOTEL ŻORŻA: K. br. Stahel z Odessy. A. 

Ornstein z Tłumacza. K. Małachowski z Królestwa. 
A. Mazaraki z Nesterowic. K. Tuczyński z Skoryk.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Heimann z Mo­
skwy.

HOTEL LANGA: A. Stolzberg, M. Ung 
H. Wolf z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: E. Rylski z Czarno- 
łozca. C. Skowroński z Podola mos. F. Szuszkow- 
ski z Wołynia. W. Bratkowski z Równa. J. Wi 
śniewski z Ciemierzyniec. Dr. M. Demkowski 5 
Liska.

HOTEL WARSZAWSKI: T. Link z Ko-
marna.

HOTEL LAZARUSA: J. Perutz z Podwoło- 
czysk. M. Kramrasch z Brodów. J. Lehreyer z 
Drohobycza. E. Langner z Czerniowiec. C. Joscht 
z Wiednia. S. Turkeltanb z Lublina. M. Kraus 
z Wiednia

KURS GIEŁDY W IEDEŃSK IEJ. 
Wiedeń 22. Grudnia 1880. 

godzina 2 minut 18 popołudniu.
Losy kredytowe 182 50 Węgier, kred ak 263.2b
Anglo-austr. 13150 Unionsbank 114.30
Kolej Kar. Lud. 279 75 Nordbahn *149 25 
Kolej Połud. 97.— Kolej Alfold. l b j .—
Kolą; Elżbiety 203 — Kolej Lw.-czer. 172.—
Węg. Nordostb. 146.— Wied. C munal. 117 50
Węg obi. p. w zł. 86.25 Galic. indemni* f ij .75
Węg kolej zach. 153 25 Kolej uiedmiog. 107 75
Renta węg. 6°/0l l 0  45 Losy tureckie l7i>0
Bankverein 139 — Rob. rubel Dap. 1.20L%

Losy węgier. 107 75 Marki uiemiec Je  -  .—
Usposobienie: spokojne.
Wiedeń, d. 23. grudnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 288.20 Anglo-austrjac. 131.25
Kolei Kar. Lud. 279 75 Kclej Połudn. 97
Unionsbank . 114 5(1 Napoleondor . 9 38
Rosyj. banknoty 1 20% Usposobienie: silne.

Berlin, d. 22. grudnia, 
godzina 5 minut 40 po południu:

Rosyjs. bauk. 206.75 Akcje kredyt. 496 —
Lombardy 166 50 Galicyjskie 120.40
Kolei Rumuń. 54 30 Austr. Łankn. 17185

Sasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

5°% Listy zastawne oprócz kupo- 
,  nów 100 złr. po . 9 7  75 98 50

4 70 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 zlr. po . 9 1  25 92 —

Lwów, dnia 23. grudnia 1880.

Wspomnienia
r. 1830-1831

wydane prztz
J. H o r o s z k i e w i c z a

wyszły z druku.
Główny Skład w księgarni Sey- 

fartha & Czajkowskiego, w*
Lwowie. 4i83 i _ s

Do dzisiejszego numeru dołącza się: 
„Prospekt na T y d z i e ń  F o l s k i  literac­
ki, artystyczny, naukowy [ społeczny41 i 

„Cenn k k s i ą ż e k  na r. 1881 z 
ks;ęgami F. K. Pobudk ćwiczą w Kra­
kowie. “
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No vo otw- rzony

B f a n d e l
k o r z e n n y

pod „Winosroneri“ 
w e L w o w ie , R yn ek , 1, 6 . 

poleca prawdziwe w in o  syrm - 
sRie, jakoteż i ś liw ow ic^  p ra w ­
d z iw ą  syrm sk a w butelkach.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Szanownej P. T, pnblieznośe*, 
zwracam uwagę na moje praw­
dziwe towary po cenach bardio 
nmi^r kowanych. 4 1 -5  1 3

Tylko za wikt i stancję
poszukuje ukończony uczeń szkoły realne) 
miejsce jako praktykant przy prywatnym 
urządzi pocztowym. - di. l ó z e l  
| P t ł i  _ i ,  post. rest Ozerniowce. 1—3

Najlar«ze tfódlo do takupns twieae
S smaczcej

Sfe. • J t £ a w %
połwca azci.eirólai* :

Bk> la kilo 1 (ł. ;<8 d
I n  l la kito 1 „ 40 «
Ceyłon kilo 1 „ 88 „
Cejlon Ila kilo 1 .
CuD* Is kilo 1 f  RS
Perłowi I.i kiło . 5 ,, 96„ I]» kilo 1 . TU
Santo* L 'Łio 1 ♦"<*#
Mocca s r . '«’«  la 1 » TO
przy odbitrw w coeztc yoh wysyłkach 

netto 4*/4 Big -rclcna i frsno do

Nakładem 1 drukiem księgarni

1 1  B o h u s s a
w  J a r a s l a w i u ,  wysiedl

Kalendarz myśliwski
m a r o k  1 8 8 1 .

Ułożył W. D. — Bocznik I
Cena egeemplarsa 70 ct. w. a 

T r e ś ć :  Tablica czasu polowań i 
szanowania zwierząt. Przedmowa. Calcu 
dat*: Wstęp do ka endarza myśliwskiego 
Kalendarz myśliwski, na każden mieeiąc 
ułożony, z kartkami próżnemi do zapis; 
wania Wykaz miesięczny nbitej zwierzy­
ny. Wykaz nbitej zwierzyny z .znaczeniem 
myśliwych, Tablica czam popędu płciowe 
gu i lęgi zwierza . ptactwa łowczego. 
<>oisy chorób n psów łowczych i sposób 
leczenia tychże. Wskazówki niektóre do 
nabijania itrzelby. Ustawa myśliwska.

Do nabycia n  u Jcładoy i we wszys 
kieh księgarniach.

Przy zamówienia 1 egz-mplarza uprę za 
się o dołączenie 5 centów za prseay .gę 
opaskową. dl 24 1—8

dsmtkie, z bialycn U- ów s beryjszich 
pokryte mrei  ą jedwabną, do Sprze­
dania. Wla omość Nr. 56 , uli-a 
Halicka, II . piętro, H  W . -U3f*i—l

poi T.trwrch za tali 
S749 41—9

wssystkich stacji 
( MD

Na żądanie dokładne c im .ki 
A elf (łe.a^umłed  

handel w Tryeścin

NBWHALbih
w uolU o  cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po Użyciu pigułek anti ne- 
wratgijnycb Jr Cronier. Skfc w Paryż’ 
w smsc p. Łeyassenr, me dell- lonnaie 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasohe ]Stoffo,ap
obok Brygidek Krzyżanowskiego 3S93 '3397 2—9

Nieprzemakalne derki ua konie
obszyto kór

Z o irnej oliwnej materii skórzauej pet. 
Dite materją wełnianą .no drenoh i ju­
towym, trwałe i tanie. Mogą być liter 
mi monogramem, lnb herbem opatrzone.

►erki m a k o n i e  pociągowe, tndzie* 
d rU juk<erskie z gumowanej materii 
Także że sukna z wkładką gumową. Na 
żądacie wsyłam do oglądania.

P a g e t  e t  C o m p .  
ste k. k. a. pr. Fabrik wssserdio- 

we Wiednia, I  Riemergssse 13-

Włainego pielęgnowania znakomite

g i r u o - w ę g l e r i k l e ,

z i e len i ak i ,  maszlasze 
T O K A J E

po ct. 30 , zł. J, 1.20, 1.40, }»60 do 5 
równi? ż najsławniejszych piwnic 

austrjaekie, reńskie i fra .cush e. 
Koniak ptary kuracyjny daszka 
2665 pr zł. i, 3, 3.50 i 4. I—61 

Miód sycony po 70 ct. flaszka, 
poleca handel

Sfc. M ark iew icza ,
w e  Jb w o w le . JB p n e k ,  l .  4 *

s s s s n s a r p•O ssns. fc |i|ii

S S a c S S 1

Me*. OtTb Isom ._ter SStfMłT ■«*«. yMaAt,
^ s E s

losy frriiyftufel fosy wiedeńskie?
tyiko 4 zł. 61 ct. i stempel I tylko 2 zł. i slempol.

Obie rauem tylko 6 zl. 25 ct. i stempel.
N a losy  z  r. 1854 po 5 zł. i atempel

W szystk ie tr z y  razem  1 1  z ł. i stem pel.

Ęp̂ GJAwiid, wygrana zł- 5 0 5  OGO^E^j
Wechslergesohaft der Ac ministranon

J l e r c n r "

T t t Y K O T ^ y  t ,*■ •(-•■iJri kolorach 41
‘ z

białe 1 
1  l i t r U .

Wclliiillic KAiń. e l łiKI z rękawami (Jagdsrilet) 
Jfiocyp^ii na łóżka 

wełniane, bawełniane i jedwabne kaftaniki, spodnie, poń­
czochy i skarpetki, takyae Cachene* (Chusteczki na szyję]

PŁÓTNA i S‘T01,«V .\ BIEŁIZNU
10 luielkim wyborze poi nojum 'nrkowatissśgć^ eenCtcf. poleca

f .  s. s a ^ d a s z  ;;
L W  O  W  I  K j  w is a  v i s  k o ś c i o ł a  K a t e d r y .we

OTO W E
M antyletj, Surduty, Zarzutki,

F*' mszese zimowe,
w m a g a z y n u :

a O f f A N J i  W O J C Z T H S K IE P S .

Tyiim T K r r t n i * ( (  Ty,fecgiedtń, V  -/‘ 1 /1 1 1  sc le_
W e il  Bile 1 3 . C ii. C o h n ,  W o l l z e l l e  1 3 .

Główna w- grana z losó» Windisi bgrStza w kwocie 21 000 
zł. padła nrz* ciągnre.iiu ó. I. gralnia na wyd-*ny prz^z nas
k  t i t  p o r o R o ^ y  ; 11 ‘‘‘1?5911 s

E A U F I G A R O
1 1  i m m s d e  F i g a r o  do prsf w^tocia siwym wtonm na 
głowie i na W Izie lob bsr* y na-^rsdw-Ą,

P b s  i r e  N s t ln  d o  a d i w i e i e a i  ■, c e r y
l ( BcrUłey»rd B o n a e  N o u v e l l e  w Paryżu.

We Lwowie <• aptece p Mikr l tseii* i w magazynami qtrsy
łów kiego, Dz kuwshiego i 40 28

i L . K ISIELEW SK IEG O 3744 8- ?

p a n j

wó Ł W e w ie  p l a c  F  A B J A C K I  l i c z b a  1 0 .

K .  O  f i  B I J  B  T  H
c. k. nadworny maszynista 

• f i e d e t ,  T l i .  S a i s e r s t r a r ą c  7 1 ,
poleca dla nalonów i eleganckich pomieezkań swoje w różnyoh kolo­

rach eccailowane i ndekorowan

pihCb iii Mptiiiw, rniimm i »®tlat]!
w lajwytworniejszem wykończenia po miernych conacb, jak najnow­

szy swój własny wynalazek.
Do nabycia w fabryce i składach: 3638 III 2—?
u pp. Wolf & ęóll I. Operngaese 6., 
u Nicolaus Muudt, 1 Brandstatte 5. 
n pp. Bicbard Ftnoń Y Colowratri ,g 11. 
u pp. Hess Wolf A Co.
Zlecenia z prowincji załatwiąją się najspiesmiej za pobraniem. 
Bliższó objaśnienia podają ilustrowane oenniki.

y a w m w i
P f l v y ż U jC ł m n l t  j u n i o r  w

Ulica SŁ Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po­

k a rm i su sn n i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po 
■łada ssnośd hygieniczue uznane i potwierdzone od uawna, ale nie ma 
produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlef I lilsznlejszyi 
fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w 
swej uczonej ro-prawie w p o k a r m a c h  d o  i p o i y w a n t a  p r z e z  
l u d z i  u ż y w a n y c h  tak odeślą własności Tapioki czystej i naturalnej, 
które ją wyróżniają, ód Tapiok, sztucznej: Pratcd*. tTapioka brazylijska, 
czysta i no. dna to matem nie psuje bynamniej ûzahw « zapachu 
rosołu, atti mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak pły­
nów, robi je  nieprzyjemnemu 3417. 2 -2 6

Kapujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Gronlt, unikną fałszerstw, i oszukaństwa 

Skład-we LwJ*wi* w aptec* K. Krzyżanowskiego i P t̂ra Mikolaschi.,

U r u t e w n a  i  s s y b k r  pm  o<
ri^rplącyeh na żołądek i  spodnie części ciałą.

Udbymanie zdrowia zależy po największej ozęęci od czyszczeni i 
t r ‘ ikńz i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to 

osięgnąć lea t hajlenszym 1 nąjskutopzniejszym środkiem

(Dr. Rosy Balsam życia
Di losy bajtem tycia  odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma­

ganiom, gdyż ożywia cała czynność fretotenta, wytwarza zdrową i  czystą 
Mw, a i  przjwnśea napo wrót dawniejszą Siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak apetytu, odbijanie kteatami, tezdf- 

cta, wymioty, kurcz iotądka, zaflegmienie, hemoroidy, przepełnienie iolądk 
potrawami itd. jest pewnym i uznanym środkiem domowym, który zpowodi 
doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszor?BniA

W ielka iii -fet kosztuje 1 zł., pól flaszki $0 et.
Mbżna pn- not ardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła nię ńa 

wszystkie stron; za zaliczką naleiytości. 2929 3—7

S z a n o w n y  P a n i e i
Przez 10 lat cierpiałem na żołądek, w skntek cz4%v dostałem >łt 

czki. l ekarze < ri kii, że cierpię na wątrobę, Jednako" "•* nie ud"iełlli mi 
ładnej porn, zy.

Nie mogłem sypiać, jeść, jednem Jłow i znajdowt. . się w nędznym 
stanie. Dr. Bosy balsam życia nsunął wszystkie te cierpienia a ja  jester 
znpebfie zdrów i pracować mogę jak młodzieniec.

S u k  o r t d  fMJ ly Bolesław.) F. tftembcri

a===p ZWRACA S IĘ  UW AGĘ S B
Colom uebronieola się od niemiłych nieporosnmied upraa- d kupnją> 

uyoh aswsM wyraźnie załądaó:
D r a  B o s y  B a l s a m  i jr e f  

■ wpUki B. ra f f  ra  w .P rad ze , gdyż dostrzegłem, łt, 1 njąc,u w 
niektórych ejsc ib dowolną jaką miksturę dawano, jeże. oni op»< .xu 

a  •  nie wyraźnie Dr. Bosy “ sam *y«i* ~*ądsłl.

P r a w d z i w y  B a l s a n .  ś y c i a  d -  ‘O sy
tylko i g tó w k y n  a k la d i ie  w P r a d z e ,  w a p t e M f i

e r a  Kłe^nseae, Kek der Spomergasaa Nr 209.
r  i- L w ow ie fc. B n e k e r  apt„ J. Boiser, apt. J. Piepe# apt*' 

a ’ Blnmenfbld apt., w Krakowie apt. J. Tranozyński,
_ k  W- Bedyk i A Siedleck I Hepn Markiewicz, w Drohobyczu 8, 

aot w ^  ? _ y F ,n!,..~° w fc UPL W ż«; w fi^omyi E. Stenzel i J  Sid ot , 
j f  riBpek ap& .Ł Jakubowski, apt. w Praemyślanńctt,
k . Baranowi! apt ; w Rymanowie W WĆjt n WeirtS apt., Ant Dytekl

balsam tyeia

środek przeciw oierpleniom 
4ołądku -?vm jest ypróbowany i przez 

faknltet medj czny w, bechnioy Prsgskle1 
zalecony

G A 8 T R O F A  ]ST
ła; cza przeciw (rndn mi Iraw ien ln , 
brakn apetytu, p-zeuiw Oubijaain się, 
kurozaob, w zd ęciach  i zgadze.

F l^ j ik s  70 ot.

Mrtfwkowy wyskok
K. Potuceka 

przeciw artretyzmowi, gośćcom, podaferze, 
bolom w kr , łach, btmoroido przeciw 

bolom wstawn 1 newralgii.
Cała flaizŁa i zł., pół tL 5 0  ct.

B e r  b a t a
przeciw kurczom i Idom  eołądkt 

p r o f e s o r a  d r .  Ł o s c h n a r a
HEBBATA ta jest z wyśmienitym fiku 
tkiem wypróDowana w cierpięniMch kor 
bzowych i w iestrawńośoiach żoisdka 

pacz 1) ct.

Płynne mydło źelafcJste.
Z wyśmienitym skntkiem by a nż/- 

mne przeciwko bolom zsbów, obrzt-ą 
uiom poohodżącym z boln zęba, przeciw 
anon parzeniom, poceniu się nój, u 

słórnytu. chorobom i szkrofałom.
Criła Daszka 1 zł., pół 50 ot.

Żeiasista maść mi Jlana
leczy wszelkie brzęknięcia powstałe 

odmrożenia w ćlągu 8 dni.
334311 2 - f  

Główny skłai1 lis Pragł u «.pto-:  ̂
karza pod „Białym Aniołem11 Józef Pllr 
Lita. Dla Lwowa główn. skład n apteka-|v? 
)*» Henryka Blnmenfeldi ’al >p.|p- 
U : 5bs Beizers, Z. Bnckeri i Mikolascha.
(V Krakowie u aptek. Józefa Truuczjó-fj 
skiego. W  Czerniowcaeb n nptttarza L. 
Beldowieza. W  Tarnowie u ap t Prane. 
Węgrzyno* skiego. V ijU‘>il>obyczn u apt. i 
Henryka Bbmenfelda. W Rzeszowie u i 
Scbaitte i Spółk* W 8tryjr. u a[ tet. ^  
Jnlian- Zgórskiego. W Tarucpolu n apt 
Prane. Jamrógiewicza. 1

Specjalna Helowa młynów parowych
dla m ielenia zboża.

Z l o t y  m e d a l  n n  W y s t a w i e  P o w s z e c h n e j  w  r .  1 8 7 8 .
Zlot / meds1 ns wyt ; jwie w Lyonie i w Moskwie w 187S '.

Medal postępu w Wiednia w 1873 r. Dyplom honorowy u B n k e ll w 1875;. |

MMurti-wny handel win

K a r o l a  W e r d e r a
we Lwowie w * y  ul. Sobleshiegf I. 8 .

I poleca
8 9 » n a

węgierskie) 
anstrjackie, 
mneaskie, 

reńskie, 
mozelskie, 
malagę, 
maderę,
koniak 40T3 8 -?

P o r t e r  i  R o s o l i s y .
Oe»y najtańsze tak na miarę jak i w butelkach.

iw,!!! Trzy melale zasługi i list pochwalny !!
E S  Znakomito pov/odvenie i powszechno nznanle, jakie ,/iksly moje wyręby 

a n a  w ło s y ,  zriewaląją mnie do podania do pablicsnej wiadomości, ła |

P I Ł I P I O N
Wiost m R’vym i wypłowiałym po kilkukrotnem użycia przywraca piękny 
istuislny ko or — P l l l p t o n ,  nie fsrbn; s. koz tylko odmładza włosy 
które pod wpłyyóm tego zi k mitego ero Iks 'dzyskąj pierwotna barwę. 

Cena flakouii 1 złr. J30 ct.
iCjp* If  a ł e n  ł i n  -c t

najsilniejsza wypadar ia_ włosów w ’ . zaciągu dwócb tygodni wstnymajc, ct- 
bulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostn wlotów pot i«,. Miej­
sca wyłysiałe lioprzedawnione cod działaniem tego ś-odka pokiywalr -‘ę 

pieknyrr włosom Cały flakon 3 zł. Pól flakonu 1 i ł  (gi ct.

Wy setka fraoko książek z opisami ożycia.
M Ł Y N Y  * c a ł y m  m e c h a n i z m e m  o n .-te n a  s i l n y c h  p o d -  

s th w a c h  ■; la n e g o  ż e l a z a .
Obracano pm.nośnemi parowemi maszynami, z kotłem rnrowym o ó bracająojm 

się płomlnin, z ogniekiem rnchomem.
Syt m  wielkiej oszczęas.uś :i w materjalach palnych, pi zy którym moint 

uiywać bądi drzewo, bądź węyicl dr, ewny lub kam.enny, torf, koks, itp. 
fllliYNY o jednej do dziesięciu par kam ieni młyńskich a naw et i 
więcej porasz me p rowemi poziomom! maszynami o obrotowych ognisk

i płomieniu. 3421 1 —?
K a m i e n i a  m ł y  isfc * do tyoh młynów użyte pochodź z najsłynnisj- 

szych kopalń kamieni w La Ferie sou>Jonarre we Frannji.
FABRYKA s p e c j a l n a  m a s z y n  p a r o w y c h  

W PARYŻTJ inżyniera mechaniks W P a FY Ż U
J. Bonlet f- Comp. Następcy 144, F-iubon g ^ois onnióre, 144.

asm* Udwwwalny p ły i przeciw łupieży
Łapież jest ofiawem chorobliweg staną ikjrj ,  a lekoeważeni jej 1 

hal sprowadza wjpadan e i dwie; ie wŁsów. Uniwersału-  płyn jest i
mitrm śr dksm, że jeden flaki o wystareta na całkowite usunięcie łupi

słabęśni

ryborny iroa.s do 
ęknr kol

wystareta 
kosztuje tylko 1 zł.

I g r e t l i ł h r
Po dłngiew ioswiadczenin rdałc się mi wyn.leżć
tychmiastow-go farbowania włosów na trwał; pięknr kolor cssra* lab 
ciemny; jofc oń zupełnie n!ir*kodliwy i w .stośowsniu ba dso prosty. 

[ Cena 1 tł.
jpgFlNabyć mo*oa oprócz Zakładzi ł akl w iptokacu pp. Dyl- 

nkugo w Jrakswie ; Stochel a w Stanisławo- Jamrógiewicza f 1 >uo 
poln j 7g‘ kiigo i Gertnnera w Stryin i WŁ wszystkich pierwszo-* nycl 

I sklepach galanteryjnych. 8877 3

,  i ,  I f i Y A T O i m S
™  moy iste jfarm acji i cht.rruk taftowy we Lwowie, u t .  R o p  m iką  1.

W K M ^ i m d ^ ó M n s i m M f i i s t M a i f l l M  m m U W u #
D ż l t ą d  u l e  p n e w y ż s z o n y .
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W. MA A G E
c. k. wyłącznie n przy w. prawdziwy, czyszczony

T R A N  Z  W Ą T R O B Ya
preparońhny przez W i l h e l m a  M a «  -jer  we Wiedniu.

Prjcz pierwsza anąKomitości medyczne rozbierany i jako ła tw y  do strąwieliia tai Se dzie 
dom szciegó^ie zalecoiy i ordy no rąuy jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany 
śrou»k*j przeciw dłabb%cionPjuersi i płuc, Łiirofułom, ustUduiu, ejsyrakoin, wyrzutu in ą  
skórnym, słabościom grac iło w y -, osłabieniom itp. F l a s z k  po 1  zł. w moim składzie 
fabrycznym.: Wien, Heumarfct Nr. 8**] lub"rr najznacznisjrzychaptekach i handlacl. korzennych 
w monarchii. _  8456 1—1

We fjw o w lu  u P’’otła V  tolaseha Seisera, Zn§ackerą «ot.. 3, Lu, l-nfelda, K. Krzy­
żanowskiego, apt., F‘ Ma i«w.' a, W. Marszałkie cza, l  r r ....jwieza K. Bałlabana, Bar ­
nów. j . Fraeikla, kap., Bochnia. P. Beis. ‘ ?t,, w Bóleźdtźcach M. Scheukelbaob kup-. Brody: 
Ed. Liszka, n.. B Witfław»ki apt. i E. G i i n r n  apt., Brzękany -. W. Kordecki apt., J Margu- 
lies, P "adenheeht, kupcy. Budzanó - D. Tasiński apt. Ciortków: L. N01 wdo.wa apt..-Markus 
Brennbolz, kopiec. Droh bycz L. Dubrzyniecki, H. Blumenfeld apt. Bzików: Ctiuwe Glanz kn 
pieo. Ho/odent— : M. Aksertowicz, apt., iS.B. Offenberger, kupcy. Jarosta y . J Bohm apt. Ja- 
worów: L. Lachowic: ipt. iaiusz: Eisig Bienenfeld, Kiwa Littmann kup Koiomy a: Dawid Kra­
mer, II. Bolchower J. Friedman i, Heśrtch Chaye* Sam. Hermann, St. Róieznicki, kap., Ab. 
Diwi Li desberg kn ., Kopyczyńce: J. Murkiewicr, Inp. j-ossaw: Markr lamii,  E, Litman, 
kupi, Kraków: J, Trauczyński, W. Be_yk, F łralewski K. Wiszniewski E. Riuiler apt., Jan 
Janiga, St. iointnch kap. Podgórze: J. Jkakalsi apt. Biakouiee: J • W. iobos apt. Kurty > 

 --------  M. fiei ' ’     ■' = L ° Ł ............Alter fi kler, Leib Kahlmann, A. H. Weiser, geuooren knp. Lutowiska: Moses hi ji Schraerler, Mikulir
St. Mieulicki apt., Leiser Morgenstern kupieo. dfośctsfct; 8. Eisebberg kupi
Nowy Sącz 2 roi Laur kupiec. Oświęcim: J. Grzerckl ,pt, Przemyśl: M, Eosłowski, dam. Baran, M. Kra

kupiec. M y ślę1 ces M ósel G uttm aun kuDiec' 
m. Bsran, M. _ " 

J. B ossigt& n , Deoano apt. B a3. Altb. J- Kossign _ _
tar* -sk: ipt., J, Sóhaltter I Śp-7 knp.

Syrop, A. Babinowicz kap- Przemyślany: E. Baran iki apt. Ńadowce: C.
dymno: M. Smyohowski apt. osf-W: K. Soheińhorn knp. BzeSzów; A E—„— . . .   . . . .  -
Sambor: J. Aleksiewicz apt., .ml Kromer, B. Żuławski kur ., S. Sohneid kup Sieniawa Uhaim Batte. Chaskel 
Teitelbanm, kupiec. Skata : J. Wu Jber| knp. aniatyn : Gd. B8Ł.4 kap. Sokal-, W. Semetkowski k'ip. Stanisła­
wów. 3. Macura, A.Beill apt., Kalman Jonąs, Chaim Halpern, Noachim Halpern, Efr. Wagelstein k. Yiiaelm 
Wałdeok kup. Strzeliska nowe: Osias Henie knp. SUczawa: J. Jaobor ipt, Beri Terker knp. Tarnopol : F. Jam- 
rógiewicz apt A. Bncbelt apt., A. Morawetsa spadkob. i E iroJ Fr. Popowl.z kap. Tarnów: L. Chodaoki apt., H- 
Wittmajer, W. Mflldneri Sp., F. Leszozyński, Trembowla: St. Lipnicki apln WiAiezko- F. Brun 1 Mi izyński apt. 
TFtsntcs: J. Kubickiego wdewa, H. Markiewicz apt.. Izydor ł inner ap.jZaloice: M. ś; Moszczy er kn- Zbaraż:

’ Gold kup. Żunwno-, L. Postępski aDt. Zw t '-- *  ............................
thal a]
Sindei-Segal knp. Złoczów: jo*, 

iptekarz.
''wiec A. Heczko ł  f- ilecki, A, Blamen-

tskrttprftiflft giani korka 1
) W najnowfiflyeh csiiaeh uapołniąj  ̂ do trijk^tnyąh Aasaek kandio swykky i nieer««seseny tran i apriiodajp

pnbłiesoońei jako prawdsiwy i es/Raesony tran  > dorttBlW. wyrobu Aiaby aapobłeda ostwlwoa, *"■tylko to tanki jako prawdiiwyia tran«M wyro ba Maafora Napeiniono awatao, które na Arazob maj fi otyldot ,̂ kapslą 
przepił otycia s natw i«ki«m Maa êr. .

**] Tamże znajduje ii^ główny ikhwi dla auBtro-w^gw. monarchii bandażów weginowyoh rodzaju potrzeb z 
fabryki w 8chaffhau«en, z fabryki * Sozodont, Hall Raclke New-Jork i z fabryki legomiii Hartenstein & Co. w Chemntz.

m w  iiwmm mwśwmwmmi&M N w r 1^ :  w w w s m l

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓR\ OTRZYMUTR SIĘ PRZY

P A R F TJ 1 V I E  ^ . I  B Ł  O R I Z A

ot  X  L E G - n k f t b
Dostawo* Rosjyjth^jo C**»rrŁ- ,_,L*or‘

MlfiRENY 1 NEWRA ,GIE
G U A R A N A

B B /jM I Ł T  e t  Cle, Aptta, 17  w Fh7*°,
Jdsn proszs c rozp zc*obv w łytce wody ocukrzonej I dyty. Soetsieez. ,m Jseleo 

uśilerzenla natychmiast nf Iniejszego bolu głowy i migreny Ido wylsossni* ni. , 
wika t biegu.ik: Sprzedaj) ic w pudeikaob zawierająoych dwsnsścis - ”6w
da uniknięć,- I zerstws, | dso italeśy aby katdy proszek byt opatnoa podyssn 
rlm u lt e t C om p.

[tali Ola uniknienia licznych Iszeńtw I naśladownictwa, iadadabyltsam el rzMowytreu 
1 kiego tóaownie do prawa 1 26 ■ ■ tną, mai »ś . __

& lnum lt e t Com psb
czki Lmoru liebieskfego stóaownie do prawa 1 26 Listopada I 
>odpi ARTUAULT ot COMP. znajdowały się na jedna tyko
Dostać możno w głównych aptekach w POLSCE l r AU nyi,

Wi Lwowie do nflbynis 
J. Bfnera.

aptekach pp. Piotra Mikolaaobr

P r z e c i w  ł y s l u o i p  
s i w i  ;p l u  w ł o s ó w  i  t w o r z e n i u

się łuplśży
skntknje wtdług codziennie lędcbodzącyeh iwia 
dociw i pigna dzięlczyLpy h jedynie i wyłączali
Olejek tanmołT} dr. ot&s

Szanowny panie ptekarzi :
Upraszam o przystanie mi wielkiej fla.*ki olejki taninoWfgo dr. M#- 

rits. .Skuteczność -go  środka jest wyb mu, wypadanie włosów uztąi_, ą 
na«ot gęsty 'oroet ,ię okazał.

Wiedeń, d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner.
Panie aptekarza Józei Furst w .-'radu! >; .■■;'] s

Z radością mogę panu donieść, że w «'.ntek ułypja oleJka Aminą*-, 
dr. Mora». *rwająos od dwóch At ryp Janki włc.ów, zupełni iśłałó. Umt 
uadzieję, w przy pomooy tegc środka edzyskam da .16 mc c włosy pfękaA 

Marieabad. d. ,18. sierpnia 1S79. bdarja Zaremb ». 
Wielmożny Panie!

Licząc zaledwie trzy*' zieśclo lut i być ły ym, jest wcale rt-szą al< 
przyj/ ną. Gdybym uio używał olejku tuninomigo dr. Maras, byłbym do 
dzisiaj starcem bródek ten idsiałsł u mnie w kilka fgodńi cudo 00 
wszjscy, którzy mi ; znfeją stwierdzą. Upraszam i t. d.

Bakowa 3 stycznia '1880. Wdzlecu^
Jarosław Botikol, rudoa aopr, 

Do nabyoit e flakonach po 2 zł. I 1 zł. we Lwowie u Zygoi tłuc 1 
kera, apt pod „Srebrnym Orłem, urży nlicr Krakowskiej; w Oteruieweaćb 
w apt. J  Golionoi ...ego. 84f ,.<A- 1

ŁOÓ--

jen d0’ r -b y o te  ty łk i
a .  V n x * «

nopoln siki a

O-lIZa l a o t *
L01 F&R tM|UU«iykl „ ... i;;

BfeU I <rfwM» akc e, apądzr I na 40% piegi.
8A VON "ORISSA

Doktor*0 . Rmil, nigir juaiwjtew*.

BIS-ORIIjTBt ÓRIZA-Ii ¥8
t .J ł«“ w*o "trfu m y  przyjftś i u tyw z—  p—ez śwUt -Ug- aki.

ORIZA
BTZ0W7 EUD"a 

Przy ligający do skóry 1 nsd^ąoy jo] doi1 utność aksamitu.

I aittn, ooji
ihv*ui»-Wt J.WUW1M V opU <- JILeu.suho. w tv r .zi wt

Wydawcy i  iściuali J, Dobrzański i K. Grouai Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański,

  I* Anin, ..i,WmHMMRKIIHMIRŴ 11 Nśutf _
hpw oo j). Th* H e ln riah a .

c c  * > o o o o o o o o o  o  r-c 30 0 0 0

K a n t o r  w i n i a n y
c. k. uprz. gal.

akeyjnec-o Banku Hipotecznego
kupuje i sorzedaje

T v r a y s tk t«  e l e k t a  1 m o a e t y
pod w arrukam i Etajpruystępniejszemi.

« ° ,  L I » T ¥  h i p o t e c z n e
jskotaż

5°|0 premiowane Listy liipo^ecane
jrtćre według prawa z d. 1. lipca 186b (Dz. p. P. X a—tIU , l i .  Bh,) 
i najw, post. z dnia 11. grudnia 1871, mogą być uivte do lokowa- | 
nia kayitałćw funduszowych, papilarnych, kaucyj m JUHnłoii woji *< 

'ych, na kaucje służbowe i wadja— są w tymże kaniorze do nabycia.
8Qfe" Wszystkie polecenia z prowinoji wykonują tlę ’ ”wło- 

cznif no ’ irsie dziennym, bez doiiozenia prowizji. »72r 8—9

lit' i'

drukami •ar .den V. Skerla.


